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K a m i e ń  r o m n f i s k i
Nie zawsze jć&t dobrze, jeżeli o kimś za 

dużo się mówi i pisze. . .  Przyszło nam to 
do głowy w związku z dyskusją, jaka się 
toczy około osoby nowego ministra spraw 
zagranicznych, płk. Becka. Już dawno prasa 
zagraniczna nie poświęcała tyle uwagi 
Polsce, co obecnie, gdy min. Zaleski zmu­
szony był ustąpić, a jego miejsce zajął p. 
Beck. Może to nawet wydawać się dosyć 
dziwnem, bo przecież wszelkie przesunięcia 
personalne w rządach pomajowych przywy­
kliśmy uważać za zwyikłą „zmianę warty 
nie posiadającą w dzisiejszych stosunkach 
politycznych głębszego znaczenia. Min. Za­
lesiu jest, mimo wszystko, wybitnym człon­
kiem obozu sanacyjnego, p. Beck jest jesz­
cze wybitniejszym, więc pozornie nic się nie 
zmieniło. Min. Zaleski we wszystkich waż- 

• niejszych posunięciach był uzależniony od 
marsz. Piłsudskiego. Nie inaczej będzie z je­
go następcą. A zatem i pod tym względem 
nic się nie zmienia. A jednak nie jest tak, 
jak to się wydaje na pierwszy rzut oka. 
Zmiana na stanowisku mipistra spraw za­
granicznych nie jest zwykłą „zmianą war­
ty  opiewaną i ośmieszaną we wszystkich 
teatrzykach rewjowych. Za jej kulisami 
ukrywa się coś głębszego i istotniejszego. 
Ustąpienie min. Zaleskiego jest niejako ofi- 
cjalnem stwierdzeniem Taktu, że w naszej 
polityce zagranicznej zaczyna się nowa era, 
która, według półsłówek i niedomówień, 
ukazujących się co pewien czas na łamach 
prasy sanacyjnej, polegać ma na jej zupeł- 
nem usamodzielnieniu. . .

Nie jest to w gruncie rzeczy sprawa no­
wa, bo w okresie pomajowym mieliśmy już 
kilka, prób tego „usamodzielniania się*4 • . .  
Robiły one wrażenie naiwnych, nieprzemy­
ślanych demonstracyj, które, oczywiście, 
musiały się skończyć niepowodzeniem. Ma­
nifestacyjne podkreślanie symipatyj dla far 
szystowskich Włoch nie wpłynęły wcale na 
zmianę włoskiej polityki zagranicznej, wy­
powiadającej się za rewizją Traktatu Wer­
salskiego, a więc wymierzonej przeciwko 
*ym podstawom, na których opiera się poli- 

|fcyka polska. Podobny śkutek miały przy­
jazne ukłony w stronę Węgier. Spotykały 
się one tam z żywym oddźwiękiem, ale nie 
mogły zmienić, rzecz prosta, kierunku poli­
tyki zagranicznej Węgier, których interesy 
są najściślej związane z tendencjami, rewi- 
zjonistyoznemi, kierowanemi przez Niemcy. 
Potem przyszła kolej na ekstra tury pod 
adresem Łotwy, która odpowiedziała na nie 
wzmożeniem represyj w stosunku do swojej 
mniejszości polskiej.

Ale dotąd wszystkie te próby „usamo­
dzielniania się** robiły wrażenie impresyj, 
niewątpliwie niepożądanych i szkodliwych, 
ale niezbyt poważnych, których nie można 
było traktować na serjo. Dopiero za­
warcie paktu o nieagresji z Rosją sowiecką 
z pominięciem naszych zobowiązań w sto­
sunku do Rumunji i z demonstracyjnem 
zlekceważeniem jej interesów było posunię­
ciem, które nie tylko w kraju, ale w przy­
jaznych nam kołach zagTamicą, wywołało 
duże zaniepokojenie. Poraź pierwszy wów­
czas tendencja do „usamodzielnienia4* na­
szej polityki zagranicznej ujawniła się w for 
mie? która musiała zakwestionować bardzo

poważnie dotychczasowy kierunek naszej 
polityki zagranicznej.

Przypominamy, że byliśmy wtedy bodaj 
jedyni z prasy polskiej, którzy zwracaliśmy 
uwagę na tę właśnie stronę paktu o niea­
gresji z Rosją sowiecką i przewidywaliśmy, 
że będzie to miało niepożądane dla nas na­
stępstwa. Nie występują* merytorycznie 
przeciwko zawartemu paktowi, twierdziliś­
my, wbrew głosom prasy Stronnictwa Naro­
dowego, że cena, którą zapłaciliśmy za 
układ z Rosją jest. nie tylko zbyt wysoka, 
ale, ponadJto, że stanowi on inaugurację no­
wej polityki zagranicznej, której nie mo­
gliśmy uznać ani za pożądaną, ani za ko­
rzystną z punktu widzenia interesów pań­
stwowych. Teraz, okazuje się, że przewidy­
wania i obawy nasze były całkowicie uza­
sadnione.

Dziś jest już rzeczą powszechnie wiado­
mą, że min. Zaleski był przeciwny zawiera­
niu paktu z Rosją w tych warunkach, w ja­
kich to nastąpiło. Zawarcie paktu doszło 
do skutku bez jego udziału, postawiono go 
wobec faktu dokonanego. Zrialazł się on 
w sytuacji niezmiernie przykrej wobec po­
lityków rumuńskich, z którymi wspólnie 
pracował nad zawarciem paktów polsko-so­
wieckiego i rumuńsko-sowieckiego. Później 
łudził się jeszcze, że przez lojalne pośred­
nictwo Polski między Rumun ją a Sowieta­
mi da się naprawić popełnione w Warsza­
wie błędy; gdy jednak przekonał się, że 
tam nikt się nie kwapi z tem pośrednictwem, 
że jego poglądów na tę sprawę nie podzie­
lają decydujące czynniki, zrozumiał, że je- 
dynem wyjściem z wytworzonego ppłożenia 
jest podanie się do dymisji.

Uderza w tem wszystkiem pewtna ana- 
logja międizy sytuacją p. Zaleskiego a sy­
tuacją, w jakiej niedawno znalazł się wybi­
tny polityk rumuński, p. Tiłulescu. Był on 
delegatem do Ligi Narodów i prowadził ro­
kowania w sprawie zawarcia paktu rumuń- 
sko-sowieckiego. Gdy dowiedział się, że po­
za jego plecami rząd rumuński zgodził się 
na pewne ustępstwa na rzecz Rosji, podał 
się do dymisji, której motywy ogłosił pu­
blicznie. Na tem kończy się podobieństwo, 
a zaczynają się różnice. P. Tituleseu prze­
proszono, wezwano do Bukaresztu i powie­
rzono mu ponownie stanowisko ministra 
Spraw  zagranicznych w rządzie p. Maniu, 
rząd bowiem poprzedni ustąpił. W Polsce 
ministra M ęsk i ego spotkał los zupełnie 
inny. . .

O nic innego, lecz właśnie o „kamień 
rumuński^? który miał się stać kamieniem 
węgielnym nowej polskiej polityki zagrani­
cznej, potknął Si? niin. Zaleski. Jest to zły 
prognostyk dla dalszych jej losów'. Na razie 
jest taka sytuacja, że — jak piiszo p. Emil 
Buró w  paryskim „L‘Ordre{£ — między Pol­
ską a Rumunją odbywa się wymiana pogró­
żek. Nie jest to, oczywiście, bardzo uspaka­
jające. „P. Grzegorz Filipescu napisał w 
„L*Epd'ca**, że pewna ważna osobistość pol­
ska . . .  oświadczyła, że Besarabja zaczyna 
ją drażnić**. Na co p. Filupesco odpowiada: 
„Nie mniej, niż nas wasz korytarz gdań- 
słd“ . . .

Jak widzimy, pierwsza realna próba 
„usamodzielnienia** polskiej polityki zagra-
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Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy ti;ak8 Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P ła szcze  gumowe i impregnowane
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Roosevelt prezydentem.
Nowy Jork, 9 listopada. Kandydat demo­

kratyczny Franklin D. RooseveIt wybrany zo­
stał prezydentem Stanóiw Zjednoczonych ol­

brzymią większością głosów. Na ogólną lićzbę 
531 elektorów Roosevelt otrzymał 453, pod­
czas gdy kandydat partji republikańskiej, o- 
becny prezydent Hoover zdobył tylko 78 elek­
torów. Wiceprezydentem Stanów Zjednoczo­
nych wybrany został John Garaer, również kan­
dydat demokratyczny.

Nowy Jork, 9 listopada. W  mieście Nowym  
Jo rku  głosowało za Rooseveltem 1,437.231 w y­
borców. Hoover otrzymał tam 575.031 a kandy­
dat socjalistyczny Norman Thomas 120.485 
głosów.

niioznej d a ła  w y n ik i b a rd z o  n iep o k o jące . 
N o m in acja  p. B e c k a  n a  s tan o w isk o  m in is tra  
n iepokó j te n  w zm o g ła  jeszcze b a rd z ie j. 
D zie je  się  to  w łaśn ie  w ów czas, gd y  s y tu a c ja  
m ię d zy n a ro d o w a  g rozi now em i k o m p lik a ­
cjam i, g d y  p ro s ta  lo g ik a  w sk a z y w a ła b y  
u n ik a ć  w szy s tk ieg o , co znaczen ie  i wypływy

Otrzymawszy wiadomość o wyniku wybffc 
rów RoosCvclt wobec przedstaw icieli p rasy  o- 
świadczył:

..Spodziewam się, że w szyscy uczymią, co
Polski może jeszcze pomniejszyć i osłabić. j est w mocy, aby k raj nasz podnieść do

A. D. I ponownego rozkw itu”.

Skąpiec co z trudem grosik dobywał z kaletki,
Jednak w sklepie R o t h e g o  kupił „A N T O N E T K I *
Uwaga: „Antonetki* pierniczki nadziew ane św iatow ej sław y do nabycia

w firmie A . R O T H E ,  Kraków, Sławkowska Nr. 20.
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W sprawie wychowania młodzieży akademickiej.
I. W wywiadzie Isk ry '’ o autonom ii
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0 arnpiszą inni?..
„Argument" p. Wierzbickiego.

; _ „ G a z e ta  P o ls k a '4 p rz y ła p a ła  p . W ierz ­
bickiego n a  cłość n ie ład n e j sp raw ie ... M ia­
nowicie u z a sa d n ia ją c  w  .,G azecie H a n d lo ­
wej" (jafc w cz o ra j w  a r ty k u le  w stęp n y m  
p o d n ie ś liśm y ) p o s tu la ty  p rzem y słu , p. W ierz 
łńcki w y s tą p ił p rz e c iw  w y d a tn ie js z e j odj- 
n iżco  p ro d u k tó w  k a r te lo w e g o  p rzem y słu . 
A dla poparcia sw y ch  ż ą d ań  ja k im ś  a u to ry ­
tetem, p rz y to c z y ł w  sposób  ogó ln ikow y  
(„publikacja L igi N aro d ó w ") po g ląd  k ó ł L. 
Ń\, że opmja „ w y o lb rz y m iła "  znaczen ia  „no  
żyto" (rozpiętości • m ięd zy  cenam i ro łnem i, 
a przemysłowemi).

„C y ta ta  —  piszo „G azeta F o L k a” —  jod. 
n ieścisła. Isto tn ie  w w ydaw nictw ie „ S m l-  
ce d’E tudes econom iąues" przy L. N. p. i. 
„L a s ituation  econom iąue mondialo 1931-32 ', 
n a  stron ie 146 napisano to właśnie co p. 
W ierzbicki przytacza. Ale napisano nietyl- 
ko to. Gdyż bezpośrednio po kropce, pa 
k tó re j kończy p. W ierzbicki, zaczyna się 
następu jące  zdanie, k tó re  m y ze swej 'stro­
ny  pow tarzam y:

,J e d n a k  pow ażna rozpiętość, ja k a  istnie 
je pom iędzy cenami surowców  rolDych i to­
w arów  gotow ych, oraz z drugiej strony spa­
dek  siły  nabyw czej rolnictw a ograniczają 
oczywiście możność ożywienia przemysłowe 
go. T ak  długo, ja k  długo nie zostanie przy­
w rócona rów now aga m iędzy cenami surow ­
ców (rolnych —  przyp. Red.) i cenami w y­
robów  gotow ych, będzie trw ać błędne koło 
spadku  cen, zniżki siły  nabyw czej i w zrostu 
bezrobocia. W zmożenie te j rozpiętości cen 
je s t zawsze oznaką b rak u  przystosow ania 
się przem ysłu, zm niejszenie zaś tej rozpię­
tości je s t głównym w arunkiem  popraw y".
Sens-jest taki, ze musi być źle z ty m  

benniMem kartelowym, jeśli dla u z a sa d n ie ­
nia gto p. Wierzbicki widział się zm uszonym  
ncdec aż do takiego „argnim.en.tu", jaki „Ga­
zeta Polska" przygwoździła.

Kolektywistyczne sympatje 
w  organizacji sanacyjnej.

P rz y to c z y liśm y  om egdaj „ o d e zw ę "  lu b e l­
skiego „ L e g io n u  M ło d y ch ", w ita ją c ą  sym pa 
tycznie to , co się  w  R o s ji so w ieck ie j dzie je . 
[Władze „ L e g jo n u  M ło d y ch " w y ja ś n ia ją , że 

„1) obwód akadem icki Legjonu Młodych 
w Lublinie żadnej u lo tk i n a  inaugurację ro ­
k u  uniw ersyteckiego n ie  w ydaw ał, ani tem- 
bardziej nie p lakatow ał jej na  m urach mia-

1 s ta ; 2) te k s t rzekom ej odezwy Legjonu 
M łodych je st dosłownym  przedrukiem  a r ty ­
k u łu  w stępnego niejakiego p. Józefa Łobo- 
dow skiego, zamieszczonego w  num erze 289 

'„K u rje ra  Lubelskiego” z dn ia 20 paździer­
n ik a  br. p. t. „Społeczeństw a zjadaczy  Chle­
b a ” ; 3) Legjon M łodych oczywiście z arty- 

■ kułem  p. Łobodow skiego n ie "wspólnego nie 
m a, zaś tezy  w nim zawarte potępia. P. Ło- 
bodow ski członkiem  L egjonu Młodych nie 
je s t, ani też n igdy  nim nie b y ł'’.
Dla ścisłości musimy dodać, że — arty­

kuł p. Łolbodiowskiego kolportowano jako 
„odezwę", — że w Wilnie „Legjon Mło­
dych" przyjął rezolucje o kolektywizmie zu 
pełnie pokrywające, się z artykułem p. Ło­
bodowskiego, a władze tej organizacji je­
dnak nie zareagowały na to, jak w Lubli­
nie.

Zyd bez kapelusza.
„Nowy Dziennik" atakuje wściekle pa­

ragraf 20 ordynacji wyborczej do kaihałów, 
wprowadzonej przez Min. W. R. i O. P. w r. 
ub. Paragraf ten brzmi:

„Sporządzając spis wyborców może ko­
m isja w yborcza w sku tek  stosownej swojej 
uchw ały  opuścić w spisie osoby, które pu­
blicznie występują przeciw wyznaniu moj- 
rzeszowemu".

„Rzecz jasna —  dodaje „Nowy Dzien­
n ik ” —  że jeśli postanow ienie to  pom yślane 
by ło  bez celów ubocznych, to  m ożna je  ty l­
k o  w  ten  sposób rozumieć, że kom isja w y­
borcza m a praw o „opuścić" w  spisie w y­
borców te  osoby, k tóre czy to  słowem, czy 
pismem w alczą z rclig ją  żydow ską, obrzu­
cają ją  obelgami, podają jej dogm aty w po­
gardę lub  w inny  jakikolw iekbądź sposrb  
m anifestują świadom ie, tendencyjnie i z ca­
la złą w olą, swoje względem roi i ej i żydow­
skiej negatyw ne stanow isk >. Mumisza o to ; 
że naw et i w stosunku  do t.-! ' !> osób k a ­
ganiec paragrafu  20-go je st ko o le n ie  nie­
potrzebny, gdyż tak i osobnik nie pcha się 
do zarządu gminy, ani też w iększość człon­
ków gm iny do zarządu go nic wybierze. W 
żadnym jednak razie nic można pod „wy­
stępow aniem  publicznie przeciw  wyznaniu 
m ojżeszowem u” rozumieć... golenia brody 
lub chodzenia bez kapelusza. P rzy tego ro ­

dzaju  „ekstenzyw nej" in terpretacji doszlibyś 
m y poprostu do najdzikszych absurdów. 
Pełnopraw nym  członkiem gminy żydowskiej 
w  Polsce nie m ógłby być naprzy ldad  orto­
doksy jny  Żyd z F rankfurtu , a  naw et nie

jewicz w sprawie w ychow ania młodzieży ak a ­
dem ickiej te słowa: ..W ytyczne wychowawcze 
muszą być ustalone, skoordynow ane, ujednoli­
cono, a w ykonanie ich kontrolow ane przez od­
powiedni czynnik państw owy. Zbiorowe ciała 
profesorskie wyższych uczelni, niezależne jed ­
no cd drugich nie są w stanie podołać zada­
niom wychowawczym. Zwierzchni nadzór i na­
czelne kierow nictw o w tej dziedzinie musi prze­
jąć państw o".

i) W idoczną jest rzeczą z tych słów. że 
Minister chce wyeliminować profesorów uniwei 
.syteckich, przynajm niej w dzisiejszym ich sk ła­
dzie., od wpływu na. wychowanie młodzieży a- 
kadem iekiej. W ychowanie to  chce ujać w swe 
w łasne ręce.

N a ozem polega wychow anie młodzieży? 
ladze , że na wpajaniu w nią, pewnych dobrych 
zasad, którem iby się teraz i potem w życiu 
kierow ała. Ja k  się w paja młodzieży te zasady? 
Rozmaicie, zależy od wieku i um ysłowego roz­
woju w ychow anków . U dzieci, oddziaływaniem  
na odczucie, u dorosłych głównie przez oddział 
bywanie na  rozum , na przekonanie. Młodzież 
dorosła, umysłowo rozw inięta, ja k ą  już jest 
młodzież akadem icka, musi być głęboko prze­
konana o słuszności zasad, k tóre wychowawc}' 
chcą -wpoić i w edług k tó rych  m a postępow ać. 
W ięc wychow aw ca chcący młodzieży akade­
mickiej przysw oić dobre zasady postępow ania, 
musi ją  rozumowo przekonać o słuszności tych 
zasad. Przekonyw anie represjami nikogo z do­
rosłej młodzieży nie przekona, a  więc i zasnę 
dobrych nie zaszczepi, a  tylko w yw oła poczu­
cie w yw ieranego na n ią gw ałtu i te rro ru  przez 
m ającego w ręku  —  siłę wychowawcę. Razem  
z n ienaw iścią do tak iego  w ychow aw cy obudzi 
się w niej nienaw iść i do sam ych zasad, choć 
może i słusznych objektywnie. W ięc przekomy- 
wanio i jeszcze raz przekonyw anie m usi być 
głównym środkiem  w w ychow aniu akadem ic­
kiej młodzieży. Można i represji użyć, ale  nia- 
lum nece&sarium, w yjątkow o w inno być sto ­
sowano i to ty lko  celem przeszkodzenia wzbu­
rzonej młodzieży, b y  ta , pod w pływem  w ezbra­
nych  nam iętności nie dopuszczała się ekscesów. 
G dy uspokojenie nastąp i, należy wrócić zno­
w u do przekonyw ania.

2) P an  Minister, mówiąc o w ychowywaniu 
m łodzieży akadem ickiej, nie powiedział n ieste­
ty, jak ie  w ychow anie m a n a  myśli. Bó może 
być rozm aite. Religijne, dobrych obyczajów, 
dobrego tonu. dobrych m anier tow arzyskich, 
w ychow anie społeczne, narodowo, państw owe. 
Zaryzykujm y, że P an  Minisiter m iał n a  m yśli 
to  osta tn ie  w ychow anie państw ow e. T yle się 
dziś o niem mówi w szkołach powszechnych, 
w  średnich, niem al już w e freblów kach, mówi?, 
k u ra to rzy  z zapałem , m iew ają o niem  odczyty 
m inistrowie n a  wiecach, w ięc praw dopodobnie 
P an  M inister Oświaty, m ówiąc o szkołach ak a­
dem ickich, państw ow e w ychow anie m łodzieży 
akadem ickiej m iał na oku.

Co znaczy w ychow yw ać państw ow o lło- 
dzież akadm ieką? Sądzę, że to  najp ierw  zna­
czy, budzić w w ychow ankach uczucie radości, 
że się  w łasne państw o posiada. Znaczy dalej 
p rzedstaw iać m łodzieży dobrodziejstw a z w la­
nego państw a płynące w  przeciw staw ieniu do 
udręczeń doznaw anych w niedaw nej naszej nie 
woli. Znaczy jeszcze w yw oływ ać w  duszach 
młodzieży słuszną dum ę z w ielkich czynów 
przodków  naszych, z w ielkich zw ycięstw  w o­
jennych, z w ielkich dzieł pokoju , z w ielkich 
ludzi, z w iekopom nych ine ty tucy j państw ow ych 
dobroczynnych itd. itd., słowem odkryw ać 
przed m łodzieżą całą piękność i w ielkość swe­
go państw a, nie zasłan iając oczywiście i stron  
ujem nych, czy ludzi, czy rządów, czy praw , 
czy obyczajów  i zwyczajów ale nie przesadza­
jąc w m alowaniu obrazu barw am i czam em i 

ja k  to pew na szkoła czyniła. W szystko  to, ro ­
bić w  tym  celu, by  obudzić w  m łodzieży po­
szanowanie, cześć i miłość swego państw a. >- 
fiarność dla niego z party jnych  przekonań, z 
mienia, a gdyby było potrzeba i z życia. W y­
chowywać państw owo młodzież, to  -wyrabiać 
w niej poczucie obowiązku w  spełnianiu słusz­
nych praw  państw ow ych, szacunku d la w ładzy 
państw ow ej, poczucie spraw iedliw ości dla 
w szystkich obyw ateli państw a, poczucie ładu

m ógłby nim być rab in  postępow y z zachod­
niej Europy. A że nasza b an d a  obskuran- 
tów w ten w łaśnie sposób in te rp re tu je  um i­
łow any przez się i ja k b y  przez O patrzność 
jej zesłany paragraf 20-ty, dowodem tego 
jest afera  tow arzysza Nelimcra. k tó ry  jest 
człowiekiem spokojnym , poważnym i z ja­
kąkolw iek ak c ją  czy tendencją, antyrelig ij- 
ną nic nie m ającym  wspólnego. Ale praw dą 
jest, że pejsów  nie nosi a  czasem naw et 
chodzi po ulicy, p rzy  w ielkich upałach, bez

i porządku w państw ie, to w yrabiać w m ło­
dzieży silne i n iew zruszone. postanowienie, że 
swego państw a, we w szystkich kolejach losu 
bronić będzie nieustraszenie..aż do ostatniej 
kropli krwi. Mówię to w szystko o młodzieży 
narodowości polskiej, bo co do młodzieży in­
nych narodow ości należących . do państw a pol- 
skiogo sąd/.o dość będzie, gdy się w niej wy­
robi poczucie lojalności względem państw a: 
gdyby można więcej u niej osiągnąć, tem le­
piej, pomijam ato li bliższe omówienie te j tru d ­
nej kw estji, bo w ym agałaby osobnego, szcze­
gółow ego trak tow ania.

8) ' W ykazałem , zdaje się dostatecznie, że 
wychowywać młodzież akadem icką to w pa.ać 
w jej przekonanie dobro zasady, wskazałem 
też ogólnie, alo zdaje się prawdziwie co ma 
być przedmiotem w ychow ania państwowego. 
A teraz pytam  się, k to  je st więcej pow ołany od 
profesorów'” uniw ersytetu , do takiego w ychow a­
nia młodzieży akadem ickiej? 'K to więcej ma 
powagi, koniu, ła tw iej ta  młodzież dą się prze­
konać, jeśli nic swym mistrzom, profesorom u- 
n iw ersytetu? K to m a tyle sposobności do ta­
kiego przekonyw ania m łodzieży co profesoro­
wie un iw ersytetu? W szystkie niem al w ykłada­
no przedm ioty n a  uniw ersytecie d a ją  po temu 
sposobność. L ite ra tu ra ,.h istorja  p o lsk a ,.to  dzie 
dżiny, gdzie profesor ośw ietlając w ieki ubiegłe 
Polski -czy dzieje dzisiejsze, pełną garścią mo­
że rzucać dobre ziarna czci, um iłow ania Pań­
stw a Polskiego w serca  sw ych słuchaczów, za 
czem pójdzie ofiarność d la tego państw a i inne 
cnoty, o k tó rych  wyżej wspomniałem. Ale tę 
sam ą sposobność dają profesorom  stu d ja  praw ­
nicze, niektóro działy filozofji ścisłej, tę  sam ą

stud ja  teologiczne. Te ostatnie’ op iera jąc fun­
dam enta i obowiązki względem joiego n a  nie­
wzruszonej opoce p iąw  BężyaH, docierają  do 
sumień słuchaczów i p rzynag lają  ich, zmusza­
ją w prost do  służenia uczciwie i należycie pań­
stw u. I  nie będzie to  m oralizow anie, nie będzie 
to sucho abstrakcy jne głędzenie o państw ie, 
ale n a  fak tach  h istorycznych, na  żywych przy­
kładach, n a  naukow ych podstaw ach oparte ser­
deczno wezwanie młodzieży do um iłowania 
swego państw a i do ew entualnych ofiar dla 
niego.

Ale czy m ożna zaufać profesorom uniwer­
sy te tu , żc swój państw ow y obowiązek w swych 
w ykładach należycie spełnią? P y tać  się o to , 
znaczy py tać  się, czy m iędzy profesoram i uni­
w ersytetów , k tórych  liczba n a  każdym  polskim  
uniw ersytecie przechodzi dobrze ponad setkę, 
czy między nimi są tacy , co m iłu ją ojczyznę, 
co prawdziwie i ze serca pragną, by nasze 
państw o kw itnęło w ielkie, potężne, szanowano 
przez obcych nie ty lko  dziś, ale po  w iek w i3-< 
ków, by następne pokolenia, a  więc i- ich w y­
chowankowie dobrze i m ądrze tern państw em  
rządzili i w iernie i z miłością-" m u służyli i 4 o  
jego wielkości się p rzyczyn ili Myślę, że n ik t 
rozumny lego py tan ia  nie zaprzeczy, -a tcm sa­
mom je s t dana odpowiedź n a  py tan ie, czy mo­
żna profesorom zaufać? W prawdzie są. ludzie, 
k tórym  sio zdaje, że dopiero od nich zaczyna 
się era prawdziwej miłości ojczyzny i państw a 
i że oni dopiero znają a rk an a  dobrego rządze­
nia państw em , ale ci chyba nie m ają słusz-t 
ności. Z resztą gdzie niema zaufania do ludzi, 
tam  nie może być mowy o życiu społeeznem, 
bo zaufanie wzajem ne jest cementem spajają- 
cem społeczeństwo.

kapelusza... .
I  d la te g o  z o s ta ł w y k re ś lo n y  ze sp isu  

y  h arcó w  w  W arszaw ie ... B a rd zo  c iek aw e! 
ak  n a  w iek  fcO n a w e t n ie zw y k łe !

X. Dr. M. S.

K on gres Ch. D. w Łodzi.
(Od specjalnego korespond.

K ongresy Polskiego S tronnictw a Chrz. De­
m okracji odbyw ają się coraz to  w innem 
mieście. —  Zeszłoroczny (w październiku 
1931 r.) odibył się w  K atow icach, tegoroczny w 
Łodzi. Miejsce było  w ybrano dobrze. T en  n a j­
w iększy w  Polsce ośrodek robotniczy, opanow a­
n y  niegdyś przez N. p. R „ później przez socja­
listów  trzech  narodow ości, osta tn io  rzekom o 
przez sanację, a  fak tycznie oddający dziesiątki 
ty sięcy  głosów na lis ty  kom unistyczne, był) ‘ 
najodpowiedniejszem  m iejscem  obrad dla s tro n ­
nictw a, k tóro  działa, przedewszysifkiem choć nie 
wyłącznie, n a  terenie robotniczym . Ch. D. zdo­
byw a sobie w  Łodzi coraz silniejszo stanow is­
ko. Świadczyły o tem  liczne sz tandary  m iejsco­
wych organizacyj chrześcijańsko-społecznych, 
niesione n a  uroczyste nabożeństw o w  kościele 
św. K rzyża oraz tłumy robotników, ktćre przy­
były na wielki w iec w sali Domu Ludowego 
urządzony z okazji kongresu. A  k to  widział, 
ja k  te  tłuimy z zapartym  fchem słuchały  wiel- 
1 de j m owy sen. K orfantego o konieczności za­
stąp ien ia dzisiejszego liberalno-kapitalistyczne­
go u stro ju  gospodarczo-społecznego —  innym, 
nowymi, ma chrześcijańskich zasadach opar­
tym , ten nie m ógł w ątp ić, że rozwój Ch. D. 
w Łodzi jest zapewniony.

Sam kongres n ie  m iał być m anifestacją m a­
sową, lecz poważnym  i pracow itym  zjazdem.
T akim  był też rzeczyw iście. Od chw ili gdy  sen. 
K orfan ty  o tw arł kongres staropolskim  „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus*’, aż do zam 
knięcia go odśpiewaniem  „Bożo coś P o lsk ę ', 
nasitTÓj panow ał pow ażny i w idać było, że de­
legaci zdają sobie spraw ę z doniosłości swego 
zadania.

W śród delegatów  by ło  dużo ludzi młodych, 
praw ie nie w idać by ło  kobiet. Świadczy to , 

że ruch Ch. D. zapuścił silne korzenie w . m io­
dem pokoleniu i że w prost śmiesznem byłoby 
uważanie Ch. D. za „p a rtję  dew otek” .

K ongres w ykazał także, że Cb. P . jest obo­
zem zwartym i jednolitym. D robne różnice zdań 
jak ie  się u jaw niły  w dyskusji, do tyczyły  tem pa 

rozm iarów  pracy , a  ta k ie  rodzinne sprzeczki 
są  raczej pożądane bo  św iadczą o ehwalebnem 
współzaw odnictw ie m iędzy poszczególnem i za­
rządam i wojewódzkim i w  w yścigu pracy or­
ganizacyjnej. Nie było żadnych różnic zdań, co 
do po lityk i stronnictw a. J e s t ono całe solidar­
ne i jednomyślne w swym opozycyjnym stosun­
ku do system u sanacyjnego 1 zdecydowane wal­
k ę tę prowadzić aż do zwycięskiego końca.

N atura ln ie Ch. D. n a iażo n a  je s t z tego po ­
wodu n a  podobne szykany i prześladow ania, 
jak inne stronn ic tw a opozycyjne. Mówili o » em 

n a  kongresie szczególnie delegaci’ z Zagłębia 
Dąbrowskiego. T eren ten, k tó ry  Ch, D. posta­
now iła w yrw ać z rą k  kom unistów , pokryw a się 
siecią kół Ch. D„ ale zgrom adzenia Ch. B. n a ­
potykają na  n iesłychane p r z e w o d y .

Mimo w szystko Ch. D. idzie naprzód. L icz­
b a  kół Cli. D. wzrosła w ciągu roku  o 20 p ro ­
cent; zebrań politycznych urządzono półtora ty  
siąca co jest cyfrą im ponującą, bo przecież 
posłów Ch. D. je s t niewielu, a  oni głównie n a  
wiecach przemawiają.

„Głosu Narodu’*).

Ch. D. p racuje samodzielnie. Dąży jednak  ńo 
połączenia się z pokrewną ideowo Nar. Partją 
Robotniczą, co zm niejszyłoby liczbę stronnictw  
polskich do 4. P rasa  sanacyjna zam ieściła zło­
śliwą wiadom ość, jakoby  rokow ania obu strónj 
nlcfiw zakończyły się niepowodzeniem . Jest to  
nieprawda. Nie można tu ta j wchodzić w  szcze­
góły, ale w  każdym  razie możemy zapewnić, te  
rzeci? m a się w ręcz -przeciwnie niż sobie p ra sa  
san acy jn a  życzy.

T ak  w ięc uczestnicy kongresu  odnieśli wra­
żenia, że pod . każdym  względem Ch. D. idzie 
naprzód. Nowo zam ierzenia Zarządu Głównego 
a  m ianowicie zapowiedziano pism o dla szero­
kich w arstw , broszurki propagandowe, kursy  
ideowe etc., przyczynią się do jeszcze lepszego 
rozpow szechnienia zasad Ch. D. w  całej Polsce. 
Z item większem  zaufaniem  może Ch. D. spoglą­
dać w przyszość, że ma już swego wodza, k tó ­
rego zawsze pragną i chcą m ieć m asy. K to  w i­
dział owacje, z jakiem  i spo tyka się sen. Kór-< 
fan ty , ten zrozumiał, żc w  jego osobie m a Oli. 
D. w odza, którego a u to ry te t je s t bezsporny, 
k tó ry  nie z rac ji swego stanow iska, lecz  d la 
swych ogromnych zasług dla ruchu chrześci- 
jańsko-społecznego zdobył sobie serca chade­
ków, n ie ty lko  n a  Śląsku, lecz w  całej Polsce,

W obec teg o  żo kongres mógł być z dotych­
czasowych w yników  p racy  ty lko  zadowolonym, 
kierow nictw o ruchu  pozostało  w  tych  sanr/ch* 
rękach. Do R ady  N aczelnej . w ybrał k ongres4 
przeważnie tych  samych działaczy, co poprzed­
nio. Są to : W . K orfanty , J .  CJhaciński, ks. prał. 
Szwajnoeh, ks. kanon ik  P. B randys, ks. J . B-ran 
dys, red. Sopicki, dr. Ilam iew icz, ks. G ąsior ow­
siki, dr. N iesiołowski, b. pos. Harasz, ks. Mą- 
czyński, b. w icem arszałek Gdyk, p. Grabowski, 

B rak sa to r p. B udka p. St. K aczorow ski, ^  
mec. Janczew ski, p. B ajer, p. Stępień, p . S,pa- 
siński, p . Z ientarski, p. Zaborow ska, p. Adam­
ski, p. C yrański i p. K osm aezew skb ,

B ogaty  by ł p lon  kongresu  w  zakresie u- 
chw al i Tezolucyj. Ale o tem w ‘następnym  a r ­
tykule . W ad.

Wszystkie systsmy, 
ceny najniższe.

w i e l k i  w y b ó r .
Ceny najnlisze*

Skład maszyn do pisania

Mowie gl. ZwinzmiHka L. fl. lip.
Telefon 162-50.

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty*
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„Święto" automobilu w Paryżu.z
Paryż, w listopadzie.

P aryż przeżyw a swą doroczną gorączkę sa­
lonu autom obilowego. W ystaw a w Grami Pala«-> 
gromadzi tłum y, -jest modna i uczęszczana jak 
kiedyś wyścigi, prem jery teatralne i wernisaże. 
.Magnesem, k tó ry  przyciąga do zwiedzania, jej 
je st wiole czynników : sportowy, przemysłowy, 
estetyczny i wreszcie wszechwładny snobizm. 
W szystkie te zainteresow ania umie umiejętnie 
wyzyskać reklam a, opłacana przez jedną z naj­
potężniejszych i najlepiej rozw ijających się ga­
łęzi przemysłu francuskiego.

Nazwy firm samochodowych na białych 
transparen tach , powiewających u stropu  ogro­
mnej sali w ystawow ej, m ają taką samą wagę 
i znaczenie na rynku św iatowym , ja k  ,dawniej 
m arki win francuskich lub magazynów mód. 
P rasa z dum ą podkreśla, że F rancja jest jednym 
z nielicznych krajów , w których liczba wozów, 
będących w użyciu w r. 1932, nietylko nie spa­
dła, ale się podniosła. Pomimo kryzysu. Jedno 
au to  przypada we F rancji na 24 m ieszkańców, 
w Paryżu —  na 18. F rancją  zbliża się zatem  
szybkim  krokiem  do rekordu S tanów  Zjedno­
czonych, gdzie jeden samochód w ypada na 7 
mieszkańców.

Salon 1932 r. przynosi m nóstwo zmian i ino- 
wacyj w konstrukcji samochodów, nowe syste­
my hamulców, udoskonalone m otory i podw o­
zia, ruchome dachy, piękne linje karoseryj. 
W szystko, co może się przyczynić do zwiększe­
nia kom fortu i bezpieczeństwa. Wozy tegorocz­
ne są  niskie, długie, lśniąco niklem, b ły ska ją­
ce szkłem, pociągające uk ry tą  siłą, k tó ra  po­
zwala n a  rozwinięcie ogromnej szybkości. P rze­
w ażają k are ty : coraz więcej osób nie może so­

bie pozwolić na szofera. Kolory ,'nsme. auto 
służy coraz rzadziej do reprezentacji, a coraz 
częściej do wycieczek poza miasto. Mnóstwo W 
wozów dwuosobowych. A przcaJcwszystbiem 
najważniejsza inowacja: au ta  są coraz tańsze.

Odrębną grupę stanowią samochody wyści­
gowe. Długie i bly.-zrząre stalą , jak łodzie pod­
wodne, przypom inają slym ngo ..błękitnego Pt.a 
k a ” , na którym  Gampboll pobił rekord szybko­
ści św iata. 108 km. na godzinę jest dotąd n a j­
lepszym w yczynem , marzeniom każdego spor- j 
rowea. Ale już konstruk torzy  projektują now ■ 
udoskonalenia, mające na celu pokonanie 
ru i tarcia. B łyskaw iczna szybkość 498 km. imigracji 
na godzinę nie je s t rekordem, którym  pionie- • zwój 
rzy automobilizmu mogą się zadowolnić. i  z

Przeciwstawieniom ..błękitnych p ta k ó w ' 1 
są wielkie autobusy, obliczone na jak najw ięk­
szą ilość pasażerów, na przebywanie dużych 
przestrzeni. W olbrzymach tych chodzi przede- 
w szystkiem  o wygodę, o jak najlepszą w enty­
lację, o zbliżenie do urządzenia przedziału k o ­
lejowego, dla którego stanow ią groźną konku­
rencję.

Widz, k tó ry  pilnie ogląda w szystkie szcze­
góły w ystaw y, zagląda do każdego wnętrza, 
aby zbadać m iękkość poduszek i każe sobie 
podnosić chłodnice, aby spraw dzić rozm iesz­
czenie m agneto, w c h o d z i z w ystaw y doszczęt­
nie zgnębiony. Cóż u licha, czy konstruk torzy  
chcą naśladow ać wielkich kraw ców  i co rok 
zmieniać modę. Poczciwa s ta ra  m aszyna, tow a­
rzyszka doli i niedoli przez szereg  lat, k tórą 
odnajduje w garażu, w ydaje się jakby pom arsz­
czona i osiwiała. Nic ta k  nie postarza auita, 

jak  nowy salon autom obilowy. M. C.

i. J i a  z i e m ia e f k  4 fo e c * p f ife f

£ Przyjazd do Łucka ks. inf. Skalskiego.
* W  dniu 4 bm. przybył na  sta ły  poby t do
^  Łucka b. adm in istra to r diecezji Żytom ierskiej, 
e głośny.obecnie na cały św ia t ze swego procesu
3 , i zgórą 6-ciu la t trw ającego w ięzienia w So-
r7 w jetach ks. inf. Teofil ska lsk i. N a spotkanie

ks. In fu ła ta  w yjechało do Kiwerców kilku ka- 
a p ła tów , wśród k tó rych  był ks. kanclerz Szych,
a jako  przedstaw iciel K urp Biskupiej, oraz sze­

reg osób świeckich. Po przybyciu do Łucka 
ks. In fu ła t został pow itany przez grono przy- 
jaznyeb osób duchownych i świeckich.

O godzinie l-szcj popołudniu ks. biskup dr. 
s Adolf Szelążek, w ydał na  cześć księdza Infu­

ła ta  śniadanie, n a  którem  poza gronem  osób 
1 duchownych był obecny wojewoda woty-ński
■ p. Jeżew ski, prezes Sądu p. M iodek, pp. mcc.
’ Zaścińskj i moc.. P ostoeki. Podczas śniadania

ks. biskup Szelążek pow itał ks. Infułata , jako 
> kapłana, otoczonego aureolą cnót duszpaster­

skich i m ęczeństw a za wiarę, oraz zobrazował 
dzieje duchowieństwa katolickiego i polskiego 1 
w stosunkach ze W schodem. Ks. oficjał Murasz 
ko w ita ł ks. In fu ła ta  imieniem K apituły, k tó­
rej D ostojny Gość jest członkiem. Na te prze­
m ówienia odpowiedział w duchu głębokiej po­
kory  ks. Infułat, w yrażając swą gotow ość s łu ­
żenia Kościołowi Chrystusowem u i Polsce na 
terenie łuckiej diecezji i prosząc obecnych o 
wspieranie go radą  i doświadczeniem. Potem  
zabrał głos p. wojewoda Józcw ski, obrazując 
pięknie w artości duchowe, jakie ks. In fu ła t 
wnosi na W ołyń i w ita jąc go imieniem tej dziel 
nicy.

Po krótkim  wypoczynku ks. infułat Skal "ki 
Tozpocznie sw ą pracę jak  dotychczas, pełny 
gorliwości i zaparcia siebie. (KAP.)

Prowokacyjne święto prawosławne.
K. A. P. donosi, że Cerkiew praw osław na 

w Polsce w praw adza nowe „święto M atki Bo­
skiej K azańsk iej41. Święto to  —  dodaje K. A. 
P. —  ustaD owionę zostało na  pam iątkę „w y­
zwolenia od Lachów 4 w r. 1612 i obchodzone 
być m iała vw carskim grodzie w Moskwie*’. 
W tekście przepisanych n a  tę  uroczystość mo- 

* d litw  prosić każe cerkiew  Bogarodzicę, by u- 
dizieliła praw osław nym  pom ocy przeciw ko, 
owym lackim  wrogom, by uciekającego się 

pod Je j opiekę „im peratora44 i tych  w szyst­
kich, co J ą  czczą prawowiernie, nie dała  tym ­
że wrogom n a  rozdarcie i t. p.

Mogą sobie w  Maskwie, czy wogóle w Rosji 
zanosić różne m odły ch&iękczynne, po co jednak  
te obchody, czysto lokalne, za jak ie  Jc u w a­
żają same rosyjskie księgi liturgiczne, przeno­
sić do P alski i tu  je koniecznie chcieć zako­
rzenić? Czy inicjatorzy i w ykonaw cy tych  pro­
jektów  nie czują, iż w tem wszystkiem  kryje 
się n ie tak t i w prost nieprzyzw oitaść wzglę­
dem społeczeństw a i państw a polskiego? I czy 
nie zdają sobie sprawy, do jakich  to  niewłaści- 
waści prowadzić nieraz może? Znam y wypa­
dek, że duclhowny praw osław ny sta ra ł się u 
w ładz szkolnych o uwolnienie od lekcji religji 
z okazji w łaśnie tego święta, o k tórego  wła­
ściwym charakterze nic oczywiście nie w spo­
mniał.

A czy szczęśliwym i taktow nym  można na­
zwać pomysł, że na uroczystą celebrę, z jaką 
grodzieński w ładyka Aleksy świeżo do Żyro- 
wic zjechać postanowił, w ybrano właśnie to 
pam iątkow e święto rosyjskie „wypędzenia P o ­
laków z Moskwy “? N a dworcu w Słonimie, 
mimo iż była już północ, pow itali W ładykę 
jak  donosi .K urjer Nowogródzki’4 (Slow?) — 
nie ty lko  przedstaw iciele praw osławnego du­
chow ieństw a, ale i dwaj w ysłannicy Słonim- 
skjAgo S tarostw a z całą bardzo lo ja lną uprzej­
mością. N apraw dę difficile es t sa tyram  non 
scribere!

Czas by łby już najw iększy skończyć raz 
wreszcie z tem  i i innemi podobnemi rusyfika- 
torskiem i niewłaściwościami!

ZBRODNICZY ŻYD-SZOFER WYPIERA  
SIĘ WINY. SpTawca, zabójstwa staruszki W al­
ko wiekowej w Bydgoszczy, prow adzący sam o­
chód, Samuel Średni, został aresztow any. — 
Ih^ierdizi on. że nie w idział w padającej pod 
samochód ofiary i nie wiedział, że ciągnął ją 
pirzed samochodem praw ie dw a kilom etry. Wo 
hec tego policja ogłosiła wezwanie, by prze­
chodnie, w idzący ten  w ypadek, ogłosili się. ce- 
1 Mn złożenia zeznań.

TAJNA GORZELNIA. K ontro la  skarbow a 
^  Nowej W ilejce przeprow adziła rew izję w  za­
budow aniach b. funkcjonarjusza kolejowego 
Siemiaszko i w ykry ła  ta jną  gorzelnię, dosko­
nale zorganizow aną i zaopatrzoną w  aparaty  
rek tyfikacyjne. J a k  stw ierdzono proceder swój 
Siemiaszko upraw iał od dłuższego czasu, sprze­
dając wódkę do piwiarń. A paraty  oraz zapasy 
wyprodukow anych wódek skonfiskowano.

OFICER-DEFRAUDANT PRZED SĄDEM. 
N ajw yższy sąd w ojskow y skazał oficera m ary­
nark i i kw aterm istrza kom panii garnizonowej 
kom endy portu  wojennego w  Gdyni, Aleksan­
dria N iklewskiego na pięć lat więzienia, za de­
fraudację 113.000 zł. N iklewski przegrał t,e pie 
niądze w Sopotach. Poprzednio sąd adm iralski 
w Gdyni skazał go na 7 lat. w iezienia z pozba­
wieniem praw I degradacją.

Przyczyńm y się do ratowania Bazyliki 
Wileńskioj.

Prace nad umocnieniem fundam entów  Bazy 
liki W ileńskiej n a  w ypadek now ych klęsk  po­
wodzi są już rozpoczęte mimo braku  środków 
pieniężnych. P race po trw ają  jeszcze długo i 
pochłoną w ielkie sumy. Zubożałe w skutek  w ie­
lokro tnych  klęsk  w ojennych i żywiołowych, 
społeczeństwo w ileńskie sam o nie podoła ol­
brzymiemu zadaniu. W obec tego „K om itet R a­
tow ania B azyliki W ileńskiej4’ apeluje do zna­
nej i niewyczerpanej ofiarności społeczeństwa 
polskiego. R atu jm y Bazylikę W ileńską, jeden 
z najcenniejszych zabytków  W ileńszczyzny, 
pomnik ku ltu ry  polskiej na  K resach. K ażdy 
grosz je st w ażny, każdy grosz umocni pękają­
ce wciąż ściany zagrożonej św iątyni. Na czele 
kom itetu stoi ks. biskup K. Michalkicwicz.

Ofiary przyjm uje adm inistracja „Głosu Na- 
rodu,:. *

Reforma „Bratnich Pomocy"?
Z W arszaw y donoszą: Ogromne poruszenie 

wywołała w kolach młodzieży sensacyjną w ia­
domość, że ministerstwo Oświaty zamierza w 
najbliższym czasie dokonać zasadniczej refor­
my instytucyj samorządowych na terenie w yż­
szych uczelni.

W szystkie m ianowicie organizacje samopo­
mocowe (B ratn ia Pom oc i t. p.) byłyby rozwią­
zane, a  na  ich miejsce m iałaby pow stać wspól­
na instytucja dla w szystkich bez w y ją tku  orga* 
nizacyj. Plan ten  m a być wprow adzony w ży­
cie z początkiem  przyszłego roku. Opierać się 
on będzie na nowym dekrecie o stowarzysze­
niach, k tó ry  w prow adza możliwość paraliżo­
w ania przez R ząd działalności stow arzyszeń w 
każdej dziedzinie.

Oczywiście plan p. Jędrzejew icza m a na 
celu „sanow anie” młodzieży drogą nacisku fi­
nansowego. Zaniepokojona temi  ̂ pogłoskam i, 
k tó re  m ają cechy dobrej inform acji, a  p rzynaj­
mniej inspiracji z „m iarodajnego źródła4’, m ło ­
dzież zamierza interw enjow ać w min. Oświaty,

KONFISKATA z a  NEKROLOG. Komi­
saria t rządu  n a  m. st. W arszawę zarządził za­
jęcie Nit. 341 „G azety W arszaw skiej44 r dnia 
8Igo b. m „ oraz klepsydry-, zaw iadam iające o 
nabożeństwie żalobnem za duszę ś. p. W acław­
skiego, podpisanej przez Naczelny kom itet aka 
demicki.

SŁUŻĄCA WYGRAŁA 40.000 DOLARÓW.
L w ow ska policja poszukuje 27-letniej K atarzy­
ny  W ilińsk iej, służącej, pochodzącej z pow iatu 
stry jskiego, k tó ra  posiada dolarówkę. na **órą 
w dniu 1 w rześnia rb. pad ła  główna w ygrana w

Osławiony Łokietek staje przed sądem.
Osławiony przyw ódca tragarzy , organizator 

tragaTskiego teroru , sanacyjny  naganiacz Ło­
kietek, któfy długo uchodził bezkarnie, osta te­
cznie sta je  jednak przed Sądem Okręgowym 
dnia 29 listopada b. r. wraz z ośmioma towa- 
rzyszami-terorystami. Spraw a ta  w ywołuje zro­
zum iałą sensację. Łokietek  narazie pozostaje 
na wolności za kaucją w w ysokości 500 zł.

Zuchwały rabunek na ulicy we Lwowie
Jeszcze nie przebrzm iały w e Lwowie echa 

zuchwałego napadu rabunkow ego n a  arty s tk ę  
Jankow ską, a  już znowu k ron ika tam tejsza no­
tu je niem al chicagowski rabunek, dokonany 
w biały dzień. Oto na agronom a L. Markow- 
skiego, k tó ry  podjął pieniądze z banku, napadł 
na k la tce  schodowej jak iś  osobnik, uderzyw szy 
M arkowskiego ta k  silnie w 'g łow ę, że ten zem­
dlał. B andyta zabrał ofiarze 1.780 złotych i 
zbiegł w niewiadom ym  kierunku. P raw dopodo­
bnie bandy ta  śledził M arkowskiego od p ierw ­
szej już chwili, gdy ten  podjął pieniądze.

MAGAZYN ŻELAZA W ŻOŁĄDKU. N a po
siedzeniu Łódzkiego T ow arzystw a Lekarskiego 
dr. N unberg, jak  to czytam y w  „Polskiej Gaze­
cie L ekarsk iej’4 —  przedstaw ił chorego, z zawo­
du fakira, k tó ry  po łykał różne m etalow e przed­
m ioty. W  ostatn ich  czasach po łykał zbyt czę­
sto; z grożnemi objawam i zatkan ia je lit przy­
wieziony został do szpitala. Zdjęcie rentgenow ­
skie w ykazało  żołądek rozszerzony, dosłownie 
w ypchany żelastwem . Przy operacji usunięto 
14 szpilek, 250 agrawek, 140 gwoździ, 510 ka­
wałków tłuczonego szkła i t. d. P acjen t zniósł 
zabiegi dobrze i obecnie w dalszym ciągu w y­
stępuje z popisami.

 — o-------

Pierwsze polskie gimnazjum w Niemczech
J a k . donosi PAT, we witorek odbyła się w 

Bytomiu uroczystość o tw arcia pierwszego pol­
skiego gimnazjum w Niemczech. U roczystość 
rozpoczęto Mszą św iętą w  kościele św. T ró j­
cy, odpraw ioną przez ks. proboszcza K lim asa, 
prezesa Polsko-Katolickiego T-w a Szkolnego 
na Śląsku Opolskim. Kazanie nie mogło się od­
być z powodu sprzeciwu m iejscowego probosz­
cza.

Po Mszy św. w udekorow anej auli gim na­
zjum przy ulicy Kurftirstensitrasse odbyła się 
uroczysta akadem ja. Na uroczystość przybyli 
konsul generalny R. P- Leon MaThomme, prezes 
komisji m ieszanej Calonder, konsul B ratkow ski 
z W rocławia i szereg gości z Polski.

Poświęcenia gmachu dokonał prezes dziel­
nicy I-oj Związku Polaków  ks. K oziołek z G ra­
biny, pcczem  akadem ję zagaił prezes Związku 
Polskich Tow arzystw  Szkolnych w Niemczech 
Baczewski, w itając w szystkich przybyłych. 
W ielkie zainteresow anie wzbudziło przemowie-

c a l  ego świata.
Kongres kobiet katolickich Sianów 

Zjednoczonych.
mieście C harleston (południowa K aroli­

na) odbył >ię w tych dniach kongres kobiet k a­
tolickich Stanów Zjednoczonych, na k tórym  po 
za delegatkam i z 30 stanów, był również obec­
ny D elegat Apostolski Mgr. Fumesoni-Bi ndi. 
Kongres złożył hołd Ojcu św„. oraz powziął sze 
reg rezolucyj. K obiety knlolickie S tanów  Zje­
dnoczonych w yraziły protest przeciwko prześlą 
dowaniu Kościoła w Hiszpanji i Meksyku, po­
stanowiły żądać większej pomocy dła bezro- 

<:•}!.- ; botnyeh. łagodnej polityki w sprawie p raw a N 
do Ameryki, wreszcie popierać ro- 

] rasy katolickiej w Stanach, wychodząc 
założenia, że prasa kato licka  posiada znacze­

nie pierwszorzędne w akcji odradzenia społe­
czeństwa. (KAP.).

Przedwyborczy wybryk antypolski
na uniw ersytecie kowieńskim.

3 listopada w gm achu uniw ersyteckim  w tej 
części ko ry tarza , gdzie się mieści w itryna Zje­
dnoczenia. S tudentów  Polaków , zaczął się gro­
madzić tłum . Nagle św iatło zgasło. Po chwil: 
rozległ się huk Silnego uderzenia i brzęk szkła. 
N astępnie znów się zapaliło i obecn; tam , celi- 
wo lub przypadkowo, ujrzeli rozbitą, szybę wi- 
t.ryny Zjednoczenia, w k tórej były umieszczone 
odezwy wyborcze do „Przedstaw icielstw a S tu ­
denckiego4’ i inne ogłoszenia. W pobliżu leżał 
kaw ał żelaza, którym  ciśnięto w w itrynę. R ek ­
to r ks. Czesnis w odezwie do młodzieży r,otę­
pił ten czyn. zapow iadając surowe ukarani* 
winowajców.

20 ton listów Riedoręczonych 
w  Mandżurji.

W alki pom iędzy nieregularną arm ją chińską 
i Japończykam i w  obrębie kolei wschodnio- 
chińskiej, spow odow ały w strzym anie komuni­
kacji kolejowej. N a stacji granicznej Mandżurja 
zebrało się około 20 tDnn listów  i korespon­
dencji, k tó re  nie m ogą być rozesłane z powo­
du 'braku kom unikacji kolejowej. Charbin c i  
G tygodni nie otrzym uje regularn ie poczty.

ZGON ZNAKOMITEGO ARCHEOLOGA I 
HISTORYKA SZTUKI. W  Boulogue sur Seine 
zm arł znakom ity francuski archeolog i histo­
ryk  sztuki Salomon Reinach. P iastow ał on od, 
r. 1896 godność w icedziekana Academ ie des 
Inseiaptions et Belles-Lettires. Był konserw ato­
rem muzeum prehistorycznego w S ain t Ger- 
main-en-Laye. N apisał m. in. Podręcznik filo­
zofii klasycznej. G ram atykę łacińską, P race 
archeologiczne w Tunisie, S tudjum  o epigrafji 
greckiej etc.

DUNIKOWSKI POD ZARZUTEM OSZU­
STWA. Eksperci, powołani do zbadania wyna­
lazku  inż. Dum kowkiego. m ają  złożyć bardzo 
n iekorzystną d la  oskarżonego ‘̂ rpimję. D unikow­
ska w  dniach najbliższych stan ie przed trybu­
nałem  poprawczym  pod zarzutem  oszustw a.

TRZY LATA NIE PADAŁ' DESZCZ. W p o
wiecie F loresta , w etanie brazylijskim  Alagoas 
od trzech la t  już nie pada deszcz. P ra sa  tam te j­
sza zaznacza, że w  ta k  pięknym  i bogatym kra­
ju, ja k  Brązy 1 ja, są m iejsca, k tó re  można na­
zwać śmiało piekłem.

20.000 STRUSI POD OGNIEM KARABI­
NÓW MASZYNOWYCH. Z Sidney w  Ausfraljt
donoszą o oryginalnej w alce z olbrzymiemi sta  
darni strusi Emu, k tó re  w  liczbie około 20.000 
niszczyły pola uprawne. Przeciw ko szkodni­
kom w ysłano ekspedycję w ojskow ą z karabi­
nam i m aszynowem u Żołnierze m orderczym  o- 
gniem spędzili w  kró tk im  czasie olbrzymie sta­
d a p taków  z pól. Część strusi padła od b d ,  
część zaś rozbiegła się.

gm ach w  ręce dyrekcji gimnazjum, poezem prze 
mówił dy rek to r gimnazjum Nechay. Ze wzru­
szeniem w ysłuchano życzeń, sk ładanych  przez 
p. Skałko, przedstaw iciela narodu  serbo-łuźyc- 
kiego. W imieniu w szystk ich  organizacyj I in­
sty tucy j polskich Ś ląska Opolskiego złożył t y ­
czenia p. Szczepaniak, w imieniu rodziców  
przem aw iał p. P iernikarozyk, w imieniu roda­
ków z W arm ji p. Pieniążek. Akademję zakoń­
czono odczytaniem  depesz gratulacyjnych od 
ks. P rym asa Hlonda, R ady  organizacyjnej Po­
laków  za granice, mniejszości polskiej w  Cze­
chosłowacji i niezliczonych instytucyj i osobi­
stości.

Zaznaczyć przytem  należy, że w czasie u ro ­
czystości przed gmachem ustawione były licz­
ne oddziały policji, pilnujące porządku, aby 
zapobiec ewentualnym awanturom ze strony hi­
tlerowców.

Grono nauczycielskie polskiego gimnazjum 
w B y to m iu  jest już skom pletow ane. Dyrekiło- 

l rein zakładu został m ianow any prof. dr. Nechay 
ze Lwowa. W sk ład  grona wchodzą: pp. Olej­
niczak. Kowal. Gembala, P rzybylski, M oćk>  
wiak, dr. Szwed, Henke, N ow ak i K rzykała.

um ie 40.000 dolarów.
SKANDAL W KLUBIE BRYDŻOW YM. Do

prokuratury w arszaw skie’ w pły ręła  skarga  
idw. Zenona Flesz; ńslciegc, zarządzającego 
dubem brydżow ym , na członków -tow arzy- 
tw a44 Edm. Jankow sk iV P  Marcelę Olińską, 
i. G ruszeckiego i J. F u n n an ik i, k tó rych  oskar 
a  o usiłowanie zabójstwa, szantażow anie,! 
irzywłaszczenie dokum entów kasow ych i t. d. 
’złcnkowie ci zabierali pieniądze z wpływów 
:asowych i przepijali je w  dancingu. .K ilka­
krotnie adw okatow i grożono śmiercią. Niewąt- 
liwie dochodzenie władz wyświetli zak u liso w e, 
ijemnice klubu hridżowego. 1

nie prezesa komisji mieszanej Calondera, który 
z prawdziwem zadowoleniem życzył nowej pla­
cówce, aby wychowywała przywódców’ pol­
skich, świadomych obywateli niemieckich. P re­
zydent Calonder w yraził nadzieję, żc działal­
ność gimnazjum przyśpieszy udzielenie mu 
przez w ładze niemieckie prawa publiczności.

Z kolei zabrał głos prezes Z w. Polaków  w 
Niemczech ks. dr. Domański z Zakrzewa. Na­
stępnie adw. Kwoczek z ram ienia Zarządu Poi- 
sko-K atolickiego T-wa Szkolnego oddał nowy
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Słowacki poeta a polska poezja.
Sztefan K rczm ery: „Priulom Sam a C h a łu p -; 

ku  do spisownej slovlenciny roku  1S32” —  od­
bitka. ze ..Slow Pokładów ’4 1930 (naprawdo 
1931) etr. 14.

S ekretarza  M acierzy Słow ackiej interesuje 
zagadnienia, jak  sio słow aczyzna u trw ala  w piś­
m iennictw ie jako język  literacki. Twórczość 
Chałupki uczestn ika polskiego boju listopado­
wego, rzuca jasne św iatło  na  ten problem, roz­
św ietlając równocześnie rozwój pojęcia ojczyz­
ny  u poetów  słow ackich.

K ry ty k a  w ykazała , że jedna z powieści Cha 
łupkow ych (Nad T atro u  sa nebo kał i- r g łoszo­
n a  w 1834, była już go tow ą w  roku 1832 w for­
m ie słow ackiej pow stała  zaś w szkicu 1829 w 
6łowio czeski ciii. Nie w ystrzeliły  one z uieiiae- 
ka, bo już od pół s tu lec ia  kato licy  pisali uo 
słow acku i już był w rękopisie wielki poemat 
H ellego (8viatopluk).

Gdy chodzi o „przełom ” językow y, dr. 
K rczm ery, podkreśla  'też różnico między pierw- 
szem (1824) a  drągiem  (1S32) wydaniem Kolla- 
r a  „Slavy dcery” . W drugiem  prócz motywów 
słow ackich z mów, a  naw et nazwa ’ Siovcliski” 
Się tu  u niego pierw szy raz zjawiła choć mator- 
ja lną  ojczyzną są m u W ęgry. Chałupka za ś długo 
poczytyw ał czeski język piśm ienniczy za swój 
język literacki. N aw et sw ej ojczyzny szuka raz 
w  Czechach, innym razem  w  Słowacji. P oetyc­
ka, n osta lg ja  zdeterm inow ała m u ją  w dolinie 
lub  ko tlin ie jednej „Przełom ’4 zupełny n as ta ł w 
w ierszu „S m utek” i „Nad T atrou  sa nebo k a ll”. 
T u  już słow acka m a tk a  ziemia otoczona rze­
kam i: Vah-Hron i góram i: T atry ; obszar ten 
dosta ł już od poety  nazwę: ślOYCiiske.

„Przełom ’4 by ł czynem rom antyzm u. Działał 
zaś rom antycznie n a  C hałupkę ,.z p resji cze­
skiej i niew ątpliw ie z po lsk iej’4. W szak m łody 
p oeta  w  roku  1830 w szedł w  stosunki z polską 
rew olucyjną m łodzieżą, nauczył się po polsku, 
pokochał po lską poezję... Oprócz rom antyki w 
polskiej litera tu rze  silnie się rozw ijającej, nie 
m ógł nie działać n ań  silnie i sam  szczęk broni 
i  z nim  nieuniknione złączono pom ysły żyw ych 
m as narodu, ruchliw ych i wojowniczo n as tro ­
jonych’4.

R adykalny  „przełom ’4 przyniósł z sobą i no ­
w ą formę w ierszow ania K rczm ery zestaw ił 
w spółdźwięczące pieśni C hałupki i czeskiego 
b a jon is ty  Hytńka choćby, pokrew ne w kom po­
zycji a  w  te j sam ej tonac ji i stw ierdza: „Na- 
tchnienie obu poetów , i w  tym  sam ym  czasie 
je s t nadzw yczajnie zgodne. W  ich u tw orach  zga 
dza  się i s tro fa  analogiczną je s t i budow a zda­
n ia , zgoda pierw szych dw ćch rządków  aż za­
stanaw ia . G dy nie m ożna jej w yjaśnić p rzypad ­
kow ością, w zoru obu szukać b y  trzeb a  w  poe­
zji polskiej, k u  k tó rej sk ierow ane było  literac­
k ie  zain teresow anie obu poetów ’4. W dzięczny 
te m at d la  po lskich  slaw istów l

I  jeszcze jedno. N a  te j sam ej karcie , n a  k tó ­
re j w ykrysta lizow ała  się pieśń „N ad T atro u  sa 
nebo  k a li” , znajduje się poezja polska, zaczy­
n a jąc a  się słow am i: „Tecze w oda do łu  W ielau. 
teoze m utna!...’4, a  kończąca się zw ro tką:

K i n o t e a t r  d ź w i ę k o w y

„UCIECHA"
Starowiślna 16.

Od poniedziałku,
dnia 31 października 

1932 r.

Kinoteatr dźwiękowy

W A N D A "
iw. Gertrudy 5.

f?

Najwspanialsze arcydzieło W. S. Vail Dyke’a, 
film ów: „Białe Cienie*, „Poganin*, ,

twórcy niezapomnianych 
Trader-H orn\

Arcyfilm najpiękniejszy z pięknych! —
z doskonałych!

Arcydzieło najdoskonalsze

CZŁOWIEK - MAŁPA
Gigantyczny epos o prymitywnem życiu i wielkiej m iłości. — Sensacje 

nie do zapomnienia! — Emocja za emocją!
W roli głównej najpiękniej zbudowany mężczyzna świata

JOHNNY WEISSMULLER
W innych rolach znakomici artyści

Neil Hamilton, —  Dorris Lloyd, —  Mauren 0’Sulivan, —  Aufarry Smith.

W Berlinie napady strajkujących na tramwaje

były na porządku  dziennym. W obec tego nie.liczno w ozy tram w ajow e kursow ały  pod osło­
n ą  szturm ow ych oddziałów  policji w  sam ochodach.

'Jeszte P o lska ne nezhynula, w ed’ Boh żije! 
Boh te n  p raw d y  sw an powezan (swą pawężą) ji

[okryje,
Z a Jeffio m ocnym  powodem 
B ude P o lak  z as narodem ;
D oplacze o tczina sm utna,
Wyjasmj se W isła m utna.

M ieszały się  w  duszy poety  słowafcizmy i 
fK>lonizmy (genetivus w  obu jednaki), pom ysły 
po lsk ie (m ętna W isła) ze słow ackiem i (mętny 
W ag  i Hron), a  k ry tykow i słow ackiem u nasu­
n ę ła  się uw aga: „Czy znajom ość polskiego ję­
zy k a  n ie przyczyniła się pom ocnie do języko­
w ego przełom u u C hałupki?4’

N iechajże i n a  to  odpowie polski slaw ista!
Emge.

ś&xecxv ciekawe.
KRYZYS W  ŚWIĄTYNIACH BUDDY.

Ciężki kryzys ekonom iczny i rolniczy, k tó ry  
d ław i Japon ję, odbił się też n a  sy tu ac ji w św ią­
tyn iach  buddyjskich, k tó rych  k ra j ten  liczy 
około 70.000. Z te j liczby 50.000 znajduje się 
w  okręgach czysto rolniczych. Dochody św ią­
ty ń  sk łada ją  się z o fiar w iernych i z opłat 
dzierżawnych za użytkow anie gruntów  należą­
cych do św iątyń. K ryzys położył kres dopły­
wowi dochodów z tych źródeł. W sku tek  zupeł­
nego b raku  w pływ ów  wiele św iątyń  musiało 
zam knąć swe podw oje a  duchowieństwo bud 
dy jsk ie wyw ędrowało do m iast.

NOWY RODZAJ SZKŁA, k tó re  daje moż­
ność oglądania otaczających nas przedm iotów  
ty lk o  w  pewnym  określonym  kierunku , został 
w ynaleziony i opatentow any w  Stanach Zjedno­
czonych. Nowy rodzaj szk ła opalizuje i różni 
się od zw ykłego szkła przy przyglądaniu się 
ty lk o  niebieskaw ym  kolorytem . Nowe szkło 
odznacza się zatem  nieprzeźroczyst,ością, o do 
się nie spogląda w określonym  kierunku , a  opa­
trzone uiem autom obile, wagony kolejowe, 
okna domów, nie w ym agają zasłon, firanek ani 
sto r.

m o d a
SUKCES RĘKAW ÓW .

R ękaw y s ta ły  się  najw ażniejszą, podstaw o­
wą spraw ą w  modzie obecnej. P o  nich można 
poznać, czy sukn ia  je s t zeszłoroczna, czy świe­
żo spraw iona. N aw et w ieczorowe suknie, k tó re  
zawsze obyw ały się bez rękawów, a  naw et le­
gitym ow ały poniekąd  sw ą wioczorowość ich 
brakiem , dziś m uszą je mieć, choćby ty lko  p rzy  
ipiname. Ale nie należy się m artw ić tera, żc su ­
kn ia spraw iona w zeszłym  roku  za drogie pie­
niądze (dziś m ożnaby za to sam o spraw ić dwie) 
—  je s t niem odna. Bardzo ła tw o można n a  to 
poradzić.

Przypuśćm y więc, że posiadam y wieczorową 
suknię z czarnej żorżety* co w  zeszłym roku 
było niem al konieczne. Żorżeta je s t dziś nie­
modna, ale m odny je s t za to aksam it. Sprawia­
m y więc sobie pelerynkę z czarnego aksam itu, 
z długiemu końcam i, k tó re  skrzyżowujem y n a  
piersiach i zaw iązujem y z ty łu  na  kokardę, k tó ­
rej końce spływ ać będą aż do sam ego dołu. 
Suknia cdrazu odm łodnieje i nabierze w yglądu 
modelowego. Druga odm iana —  to czarna k o ­
ronkow a peleryna, spięta z przodu n a  klam rę 
ze strassów . No, i różne kolorow e bolerka, z 
przodu w yglądające jak  dwie klapki, związane 
na kokardę, z tylu zato dłuższe i obcisłe.

W szelkie ażury są bardzo modne. W suk­
niach w ełnianych, popołudniowych cały k a r­
czek i rękaw y są mereżkowane, albo m isternie 
pow ycinane w k ra tk ę  i desenie. Grube, m ięk­
kie wełny angora w zestaw ieniu z tym  ażurem, 
k tó ry  przyw ykliśm y łączyć w pojęciu z delikat- 
nem i tkaninam i, są now ą kom binacją mody. W  
sukniach jedw abnych też mamy ażury  —  me- 
reżki i ap likac je  na tiulu. No, i pozatem  połą­
czenie dwóch m aterjałów  i dw óch kolorów. 
Pozwala to  n a  ożywienie ciemnej sukni b ia­
łym lub innym jasnym  kolorem  „robiącym  do 
tw arzy” .

Do płaszczów jesiennych, k tó re  wobec łago­
dnej pogody jeszcze dość długo zapewne nosić 
będziemy, nosi się pelerynki futrzane, z długie- 
mi końcam i skrzyżowanem i z przodu i zapięte- 
mi z ty łu  na guziki. Do tego  mufeczka. W] tą -

Butik tmĘ/datmUmy.
„PRZEGLĄD POWSZECHNY", Nr. 587 

listopad 1902, zaw iera treść  następu jącą : prof. 
L. Caro: „Nowoczesny kapitalizm 4’, —  ks. St. 
Podoleński: O życie nienarodzonych. W skaza­
n ia  lekarsk ie” , —  St. Szezutow ski: „N ad głę­
biam i „W esela44, —  Antoni W aśkow ski: „Teatr 
Teofila T rzcińskiego w  K rakow ie” , —  kg. Fr. 
Smidoda: „Spraw y duchow ieństw a n a  Sejraio 
w arszaw skim  1587 r .44, —  M arja K asterska: 
„Polacy w  teatrze  rum uńskim ” , —  Przegląd  
piśm iennictwa, —  ks. J .  U rban: „Spraw y Ko 
ścioła44, —  ks. R obert Wierzej&ki: —  Nowe 
odkrycia i pojęcia w  przedhistorji” , Adres re­
dakcji i  adm inistracji: K raków , ulica K oper­
n ika  26.

NR. 43 „PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO’
otw iera in teresu jący  art. L a  Croix —  wzorem 
dziennika K atolickiego, ks. red. J . Zawidzki 
omawia 25-lecie działalności O. O. Pallotynów  
w Polsce. Z dziejów bea ty fikac ji Królowej J a ­
dwigi kreśli red. J .  Czarnecki. Działy k ron ikar­
skie uzupełniają interesującą treść  numeru.

Jlino.
Film polski nakręcony w Afryce.

PRZED PREMIERĄ „GŁOSU PUSTYNI”  
W KINIE „WANDA44.

N a ekranie k ina  „W anda’* zobaczym y w kró­
tce drugi zkolei film w ytw órni ,,BW B’4 (Bodo—  
W aszyński— Brodzisz), nakręcony n a  piaskach 
Sahary  „Głos pustyni4’. J e s t to jeden z owych 
14 dźwiękowców, k tó re  zapow iedziały polskie 
w ytwórnie na  now y sezon. Do realizacji „Głosu 
pustyn i’4 zmobilizowali w ytw órcy  w szystko, co 
było najlepsze. Ciekawy, frapu jący  scenarjusz 
E. Bodo, w edług powieści Ossendowskiego, ru­
tynow any reżyser W aszyński i wreszcie dobo­
rowa obsada: N ora Ney, M arja Bogda, E uge­
niusz Bodo, A. Brodzisz i W itold Conti —  Oto 
autorzy tego widowiska, oczekiwanego z zacie­
kawieniem.

Praprem iera „Głosu pustyni” odbyła się o- 
statn io  w stolicy, gdzie rlo dnia dzisiejszego 
film len cieszy się powodzeniem, zdobywszy 
sobię szereg pochlebnych wzm ianek w w arszaw  
skiej prasie. R ecenzent „K urje ra  W arsz.44 stw ier 
dził, że „!ilm jest piękny, poryw ający rozm a­
chem, polotem i artyzm em  zdjęć, w ibrujący 
muzyką, wzrokową. Szczere uznanie należy się 
reż. W yszyńskiem u za sum ienną, rzetelną p ra ­
cę i H. W arsowi za uclatną ilustrację m uzycz­
n ą ”. W „Gazecie W arsz.’4, czytaliśmy, iż „p. 
Bodc i p. Nora Ney —  para napraw dę filmo­
w ych aktorów  w „Głosie pustyni44 grają  kon 
certow o”, a k ry ty k  „R obotnika” zaznaczył, że 
,;obra.z jest dużo lepszy, niż cały szereg filmów 
przeciętnych, sprow adzanych z zagranicy. Je s t 
reżysersko dobrze zrobiony, m alarsko  p o trak to ­
w any bardzo starannie, um iejętnie naśw ietlony 
orjentalnym  kolorytem 4*'. Ogólnie biorąc, recen­
zenci stołeczni pochw alili jednogłośnie techni­
kę zdjęć i stronę dźwiękową filmu, staw iając 
przyteni na pierwszem m iejscu znakom itą k rea ­
cję Nory Ney, najlepszej dotychczas polskiej 
arty stk i filmowej, oraz w yróżnili sym patyczną 
grę. Body, w ystępującego w  oryginalnej roli 
rcbeljaniia arabskiego, czarnobrodego szejka, 

Abdallana, walczącego o wolność swego p le­
mienia. W reszcie podkreślono, że „Głos pusty­
ni” jest pierwszym polskim filmem na europej­
skim poziomie, więc każdy  śmiało i z przyje­
mnością może obejrzeć go, bez potrzeby pobła­
żliwego nastaw ian ia się n a  „wyrób domowy*4.

•Tak się w  ostatn iej chwili dowiadujem y, 
krakow ska pretnjera „Głosu pustyni4’ odbędzie 
się nieodwołalnie w piątek, dnia 11 b. ni. w 
kinie „W anda’4.

f p o r t .

F A B R Y K A

M E B L I
FRANCISZKA NAJDERA

w  Krakowie
m a na w ystaw ach stale:

przy oL Basztowe! 13-15 (Grndi Twi „ffliiks") 
przy ality SlaliitHtj 1.

nowBtZBSiiB meble w  cenaifc ta toO T ti]

kiem ubraniu można chodzić jeszcze długo, na* 
wet w  lekkie mrozy.

Moda obecna jest dziwaczna. Ale o którejże 
modzie tego nie mówiono? W szystko, do czego 
się jeszcze nie przyzwyczailiśmy, w ydaje się 
nani dziwne. Alo jednego nie można jej odmó­
wić: jest pom ysłowa. A nita.

Międzynarodowe zawody pływackie 
w Katowicach.

W niedzielę z okazji 20-locia klubu śląskie­
go E. K. S. zorganizow ano w ielkie m iędzyna­
rodowe zaw ody pływ ackie w basenie k ry tym  w 
K atow icach. S tartow ały  trzy  drużyny Ś ląska 
Opolskiego, w szystkie k luby  naszego Ś ląska 
oraz zawodnicy Cracovii. W e w szystkich kon­
kurencjach pływ ackich senjorów  bezapelacyj­
nie trium fow ali pływ acy niemioocy. W yniki 
szczegółowo przedstaw iają się następująco: 
116 m tr. stylem  dowolnym panów : 1) W illi (Gli­
wice) 1:12,6 sek ., 2) R ich ter (GL) 1:14,4 sek., 
203 m tr. etylem  klasycznym  panów : 1) R ich ter 
(GL) 2:58 sek., 2) Ja ro n  (Gliw.), 203 m tr. s t. 
klasycznym  .pań: 1) Musioł (Zabrze) 3:25,8 sek., 
2) Miohalczyikówna (Siemianowice) 3:28,9 sek., 
sz tafe ta  3x87 m tr. sty lem  klasycznym  pań: 1) 
Zabrze F riesen 4:10 s., 3:25,8 sek., 2) Giszo- 
wiec., sz ta fe ta  3x116 m ir. panów sty lem  k lasy ­
cznym: 1) Gliwice 4:57 sek., 2) Cracowia 5:15 
sek., 116 m tr. mawznak panów : 1) R ich ter (Gl.) 
1:26 sek., 2) Miiller (GL) 1:30,2 sek., 3) K arli­
czek (EKS) 1:30.4 sek.

Ponadto  rozegrano dw a mecze piłki wodnej, 
w k tórym  dw ukrotnie zw yciężyły drużyny G ik 
wickie.

CZECHOSŁOWACJA REMISUJE W HOKEJU 
Z FRANCJĄ.

W  Pradze czeskiej o tw arty  został w  niedzie­
lę now y olbrzym i stad  jon  zimowy, n a  k tórym  
rozegrano m iędzypaństw ow y mecz hokejow y
Czechosłowacja —  F ran c ja  zakończony w yni­
kiem remisowym 4:4 (2:2, 1:0, 1:2).

ZWYCIĘSTWO SZWAJCAR JI NAD SZWECJĄ
Szw ajcar ja  w alczyła w nb. niedzielę n a  

dwóch frontach. W Bazylei pierwsza reprezen­
ta c ja  p iłka rska  zwyciężyła Szwecję 2:1, mimo, 
że do przerw y prowadzili Szwedzi 1:0. W  L uk­
sem burgu druga drużyna szw ajcarska osiągnęła 
wynik remisowy 2:2 z rep rezen tacją Luksem ­
burga.

Przy śmianie adresn prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad.
r e n .
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t o  s ł y c h a ć
n> M ra fco rw ie .
C z w a r t e k  10; św. Andrzeja. 
P i ą t e k  11; św. Marcina.
P i ą t e k  11: wschód słońca o godz. 

ich ód o godz. 16.13.
7.14,

-oo-
ULOTKA DO MŁODZIEŻY AKADEMIC­

K IE J. W czoraj pojawiła się w Uniw. Jag.  u lo t­
ka, w ystosow ana do ogółu Młodzieży Akad., 
w zyw ająca do uczczenia pam ięci śp. S tan. W a­

cławskiego, studenifa Uniw. Stef. Batorego, 
który  — . jak  wiadomo —  zginął w W ilnie w 
ub. roku w znanych powszechnie okolicznoś­
ciach. Msza św. za spokój duszy śp. St. W a­
cław skiego (odbędzie się 10 bm. o godz. 9.30 
w kościele 0 0 . K apucynów. Pozatem  u lo tka 
wzywa do zaniechania zabaw w dniu 10 bm. 
na '/..nak 'żałoby.

Z A WIĄZEK PARKU IM. CHOPINA W ŻE­
LAZOW EJ WOLI. Z okazji przypadających 
ac bieżącym roku uroczystości Chopinowskich, 
M agistrat krakow ski złożył w darze d la  za­
w iązku pr z y sz łe g o  parku .Fryderyka Chopina 
w Żelazowej Woli 378 sztuk drzew i krzewów 
ozdobnych z miejskich szkółek ogrodowych. 
Drzown fc gotowe do przesadzenia, przesłano 
Centralnem u Komitetowi Dni Chopinowskich 

w Polsce, w W arszawie. Czyn M agistratu k ra ­
kow skiego winien znaleźć naśladowców w in­
nych m iastach Polski, a  av ten sposób można- 
.'by już w najbliższym okresie doczekać się ży­
wego pomnika ku czcj Chopina, w postaci ro ­
zległego Parku w Żelazowej Woli.

STR A JK  PRZEWOŹNIKÓW W KRAKO­
WIE. Przed d woma dniami wybuchł nagle w 
fiftfszem mieście s tra jk  przewoźników, t. j. ro­
botników. 'zatrudnionych przy transporcie tow a­
rów, furmanów i t. p. S trajk  przybrał dość o- 
s tre  formy, gdyż —r w strzym ujący sio od pracy 
nie dopuszczają ..łam istrajków ” do zajęć. Ro­
botnicy, zrzeszeni a v  Związku Zawodowym żą­
dają m. iu.'; w prow adzenia umowy kolektyw nej 
oraz jednolitości plac, zwiększenia ilości za tru ­
dnionego personelu, utrzym ania 8-godzinnego 
dnia pracy i t. <1. Rokow ania, celem przyw ró­
cenia porozumienia trw ają.

RRONOWICE MALE OTRZYMAŁY ŚW IA­
TŁO ELEKTRYCZNE. Elektrow nia m iejska w 
K r a k o w i e  u r u c h o m iła  d n ia  o hm . av Bronowi- 
cacb Mały-.di 77 lamp ulicznych n a  przestrzela 
około o 0 km. oraz sieć rozdzielczą dla miesz- 
ka ii "ów. — D otychczas Elektrownia, zupełnie 
zelektryfikow ała. 7 gmin podkrakow skich, a  tO: 
Prądnik  Czerwony. Olszę, P rądnik Biały, Pro 
kocim. Wole Duchacką, W olę Justow ską i Rar
k n w i e e .

Z TARGU KONI. Ogółem spędzono 8 bm. 
250 koni i p łacono za sztukę; za konie pojaz­
dowe od 150 do 300 zł., pociągowe lekkie o I 
8( do 150 zł., rzeźne od 10 do 30 zł. Zo spędzo­
nych koni sprzedano: na. wywóz za granicę
k ra ju  10 sz tuk , na rzeź miejscową 15. Spęd k o ­
ni wzmożony, ceny niższo niż targu  poprzed­
niego. popyt slaby, tendencja zniżkowa.

Dziesięciolecie X. drużyny harcerskiej w Krakowie.
H arcerstw o krakow skie święciło w dniach 

5 i 6 b. m. piękną uroczystość 10-lecia pracy 
i istnienia X. m. drużyny harcerzy „Dzieci 

S łońca” im. A. M ałkowskiego. Drużyna ta , 
założona 5. XI. 1922 przez dha S. S tanka, p ra­
cow ała odtąd bez przerw y przez la t  10 n a  te ­
renie IX p. gimn. im. H. W rońskiego, pod ko- 
lejnem kierow nictw em  drużynow ych: S. S tan­
ka (1922-23), J. K reinera (1924-27), J. W ilbur 
ga (1928-30), S. Świtalskiego, W Magiery i S. 
Kunzego. Obok inteuzyw nej pracy na zbiór­
kach, drużyna urządziła w tym  czasie 6 obo­
zów w różnych stronach Polski, wzięła udział 
av Zlocie Narodowym w Poznaniu. W roku bie­
żącym staraniem  tej drużyny, urządzona była 
znana W ystaw a H arcerska n a  Błoniach.

U roczystość 10-lecia, na któro] program  
złożyły się dwie wieczornice harcerskie z po­

m ysłow ym  program em , znalazła swój punk t 
kulm inacyjny w poświęceniu sz tandaru  w koś­
ciele św. P io tra . Po uroczystej niszy św. z oko- 
lieznościowem kazaniem  poświęcił sz tandar w 
imieniu J . E. X. M etropolity X. p ra ła t dr. Pod­
wiń, podnosząc w przemówieniu symbolikę 
sztandaru . Po poświęceniu przystąpiono do whi 
janią gwoździ, k tóre rozpoczął X. prałat dr. 
Podwiń, oraz Rodzice Chrzestni sztandaru . Na­
stępnie wręczono sz tandar drużynowem u, k tó ­
ry po złożeniu ślubowania oddał go chorążemu 
drużyny. Po uroczystości drużyna w raz z dele­
gacjam i sztandarow ym i hufca oraz innych dru­
żyn harc.* -odprowadziła sz tandar do świetlicy. 
Obchód zakończyła uroczysta zbiórka drużyny. 
Ar kiiórcj wzięli także udział członkowie Ko­
mend harcerskich oraz Koła Przyjaciół.

Z sali sądowej.

D zii czwartek 10 km. 
premiera

•  • SZTUKA ift
w k in o tea trze
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AKADEMJA KU CZCI CHRYSTUSA KRÓ 
LA W PODGÓRZU odbyła się w Czytelni ka­
tolickiej w dniu 80 października b. r. Zagaił 
p. Józef Magiera, poczem p. Roman Niczabi- 
tow ski prezes Tagi ka t. w Podgórzu, miał 'wy­
k ład  na tem at: ..Znaczenie święl* C hrystusa 
Króla,1' oraz „Jak  nałoży Avalczyć v. pornogra­
fią". N astąpiły  produkcjo m uzyki St 3w. Mło­
dzieży m ęskiej, deklanm ajo dziewcząt S to w. 

Młodz. żeńskiej, oraz przedstaw ienie sceniczne 
dzieej ochronki ludw inow skiej, pod kierunkiem  
p. W endrychów ny. Sala była przepełniona, a 
akadem ja w yw arła na zebranych* bardzo głę­
bokie wrażenie.

ZEBRANIE KAT. Z W. POLEK av Domu 
K atolickim , w sali portretow ej, odbędzie się 
w  piątok l l  b. m. o godz. 6-tej wieczór, zab ra­
nie plcnarno członków  K at. Związku Polek i 
odczyt ks. d ra  M. M ichalskiego pNł ty tu łem  

Jezus Chrystus*8.
ODCZYT O NOWOGRÓDZKIEJ ZIEMI, ilu­

strow any  przeźroczami, w ygłosi prof. D obru- 
choAYski w Tow. K ra joz nawozem w piątek 11 
bm. o godz. 7 wiccz. Wstęp wolny —  goście 
mile widziani.

S. M. P. MODRZEJÓWKA w sa li YMCA uk 
K row oderska 8. urządza dnia 12 ! 13 bm. roz­
gryw ki w koszyków kę o m istrzow stw o k lasy  
B, oraz o wejście do klasy „A" K. O. Z. G. S-u. 
Udział av rozgryw kach biorą: Modirzejówka —  
KrakÓAY. Cracovia IT —  K raków , B rygada —  
Częstochowa, Sokół —  Trzebinia. Po rozgryw ­
kach tow arzyskie zawody: YMCA I. - Craco- 
VJA I.

Owoc prawdziwej sztuki i głębokiej oryginalności I — Najnowszy arcyfilm o pierwszorzędnych
walorach artystycznych.

świetny romans miłosny, zdumiewają­
cy w pomysłowości i ujęciu, znako­
mity w grze. — Miłość młodej arys- 
tokratki austrjackiei i ambasadora 
amerykańskiego! — Nad modrym Du­
najem! —- Wiedeń, miasto marzeń 

i pieśni. — W głównych rolach - sym- P H a r lo C  I i czarująca »łod- M a r i n o
pa tyczny, bohaterski młodzieńczy a J IIm IIC O  I d l l t f l  ka wiośniana I w l d l i y c
C y n n n  Gra, pełna wrażeń. — Świeżość i barwność akcji. — Film ten musi każdego 
L.YclIiO zachwycić i porwać!

Przez czas budowy gmachu Feniksa w Rynku gł. — kino „Sztuka* ucierpiało wskutek niedo­
godnego dostępu. — Obecnie kino nasze, podejmuje znowu niniejszym filmem, powrót do 
swej dawnej świetnej tradycji, — mając w najbliższym repertuarze szereg doskonałych arcy­
dzieł filmowych! — Z uwagi na kryzys ogólny kino „Sztuka* obniżyło wydatnie ceny biletów 

pragnąc jaknajbardziej udostępnić publiczności artystyczną rozrywkę.

OSKARŻONY O NAPAD RABUNKOWY — 
UWOLNIONY.

W czoraj przed T rybunałem  Przysięgłych 
stanął 19-letni Jan  Fudaliński, oskarżony o t>o, 
że 22 czerwca br. w  lesie położonym  między 
Krzy.szk o wicami a  Kosocicam i (k. Wieliczki) 
w yskoczył z zarośli, uderzył przechodzącą. A- 
nielę Ozortówną. lekko w -twarz i zabrał je j z 
fartucha 9 złotych. Oskarżony do w iny n ie przy 
znał się. Po zaciętej walce między p rokura to ­
rom. a obrońcą T rybunał przychylił się do w y­
wodów obrony, wobec czego Sąd uwolnił oskar­
żonego-od winy i kary. Rozprawie przewodni­
czy! p. P ilarski, av o to wali pp. O stręga i Solec­
ki, oskarżał prok. Boryczko.

OD 12 — 15 GRUDNIA BR. PROCES 
CIUNKIEW ICZOW EJ.

W prezydjiim sądu  zapadła decyzja av spra* 
wic -wyznaczenia rozpraw y przeciw  M arji Ciua- 
kicwieżowej, oskarżonej o usiłowane oszustwo* 
asekuracyjne, popełnione w Grand Hotelu w 
K rakow ie, R ozpraw a odbędzie się w dniach 12, 
1.3, 14 i 15 grudnia br. w dużej sali Sądu Okr. 
K arnego przy ul. Senackiej. Rozpraw ie przewo­
dniczyć będzie dr. Gródecki, w etow ać będą pp. 
O stręga i K rupiński. Obrony podjął się ad w. 
W oźniakowski.

K ancelarja p rzystąpiła już do w ysyłania 
wezwań do świadków. Będzie ich około 30-tu.

UCIECHA: Człowiek-małpa.
ADRIA: ..Pieśń o aUunanie;1 (Lilian, Hall 

i DuyLs).
SŁONCE: „ ro d  dachajm  Farvż:i“ (w roli 

gl. A lbert P rejcan  i F o la lllevy).
PROMIEŃ: „Lady H am ilton44, av rolach g łó ­

wnych K onrad Voidt i Liana Ilaid .
ATLANTIC: „P arad a  milości;t. (Maurycy 

CbcYalier i J .  Mac-Donald).
DOM ŻOŁNIERZA: T ylko  dw a dni od 11 

do 12 bm.: „Miłość i łxy-Sźopmk*i<4'(w  rolach 
głównych P icrrc B lauchar, Mary Bell i Jean  
Calain).

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
C zw artek . 10 lis topada „W ilki w nocy“. 
P iątek : „Sulkow ski4* (premjcra).
Sol . ta : „% Ików sk i“.

R E P E R T I lAR K IN O TK A TR Ó W . 
W ANDA: Człowiek-inałpa.
ŚW IT: „Biały ślad4’.

APOLLO: „piond Venus“ (Marlena Die* 
trich).

SZTUKA: „Serca n a  rozdrożu**.

„SULKOWSKI**, traged ja  St. Żeromskiego, 
niograna od szeregu la t na  krakow skiej scenie, 
ukaże się na wznowieniu w dniu jutrzejszym  
w p ią tek , n a  Uroczystem Przedstaw ieniu 
w I>niu Święta Niepodległości, z dyr. Oster­
wą w roli tytułow ej. T ragedję ..Sulkowskie­
go4* cprarow ał scenicznie dyr. Osterwa, wy­
staw a a rt. mai. Miecz. Różańskiego. Uroczysto 
Przedstaw ienie poprzedzi przemówieniem Pos. 
Dr. M. Szyszko.

„MARJUSZ*’* sz tuka Marcelego Pagn:>l4a, 
znajduje się w opracowaniu scenicznom Józefa 
K arbow skiego, jako  następna prem jcra sezonu.

KONCERT NA BEZROBOTNYCH POCZ­
TOWCÓW. W ub. niedzielę, a v  cali Bolońskic- 
go odbył się koncert instrum cntaluo-w okalny, 
pod kierow nictw em  p. L. Grodzickiej, urządzo­
ny staraniem  „Slow . Rodziny Poc&towej", na 
dochód kom itetu  pomocy d la bezrobotnych 
pocztowców. Produkcjo orkiostralne i chóralne 
w ypadły  dość udatnie. .W przyszłości przyda 
cię jednak  w iększa odlbałość o czystość in to n a ­
cji. Ozdobą koncertu  by ły  popisy solistek i so­
listów , w spółuczestniczących bezinteresownie. 
Hucznemi oklaskam i nagrodzono w ystęp u ta ­
lentow anej w iolonczelistki, p. St. Góreckiej, 
k tó ra  odegra ła z w ielką ekspresją k ilka utw o­
rów. Niemniejszem uznaniem  darzono p. U nic­
ką, sopranistkę, oraz basistą p. Trem beckiego 
i tenora p. Bielak owa. Sym patyczne w rażenie 
AvyAvarła produkcja skrzypcow a prof. Kozlow- 
skiego. Sala była w ypełniona po brzegi, co 
św iadczyło dodatnio o zainteresow aniu się lo­
sem bezrobotnych. (A.)

Koncert Miecz. Miintza.
ua rzecz odbudowy Zanikli na Wawelu

odbędzie się w sobotę dnia 19 bm. w Starym  
Teatrze. Na niezwykle interesujący program 
.składają się utw ory L iszta —  Funeraillcs. Schu­
m anna —  K rcisleriana op. 1C„ Brahm sa — W a- 
rjacje n a  tem at Paganiniego (dAva zeszyty ', 
Gcrschwina —  Prelude, A lbeniza —  El P uerto  
i L iszta —  Rhapsodic' cspagnole. Kasa Stare­
go Teatru rozpoczęła już sprzedaż biletÓAY. 
O statni koncert Miecz. Miintza w K rakow ie od­
był się przed czterem a la ty  przy wysprzeda- 
nej widoAvni, obecny koncert dany  po trium ­
fach w Ameryce r  Japonji, ofiarow any n a  w iel­
kie dzieło odbudowy W awelu zgrom adzi niew ąt 
pliwie cały ku ltu ra lny  K raków  19 bm. w S ta­
rym Teatrze.

Zawiadomienie.
Różne osoby bez w yjaw ienia nazw isk sze­

rzą pryw atnie i w części p rasy  oszczercze w ia­
domości o mnie, jako  zarządcy m asy ugodo- 
Avcj w  spraw ie firmy Griffel .pomimo, że tym 
oszczerczym autorom  wiadomo, że jako  za­
rządca, m ianow any przez Sąd ugodow y, podle­
gam kontro li ty lko  tegoż Sądu.

Ternu też Sądowi przedłożyłem w szystkie 
dowody, że. z wpływów gotów kow ych do ma­
sy , wynoszących około 1,600.000 zł„ zostały 
zapłacono oboAviązkowe płatności, ja k  częścio­
wo zaległo podatki, p łace urzędników  i robo­
tników, koszta równolegle toczącego się postę­
pow ania ugodowego w  W iedniu, kosz ta  u trz y ­
m ania dłużników, część .pretensji najb iedniej­
szych w ierzycieli itp. I-uni wierzyciele nie m o­
gli do tąd  otrzym ać żadnych uplat, gdyż w sku­
tek  w noszonych przez część z pośród nich 
uporczyw ych rckursów , zaw arta  z w ierzyciela­
mi dn ia 26-go m arca 1931 r. ugoda sądowa, 
nic została  dotychczas zatw ierdzona.

Pomimo prawomocnie p r z y z n a n e g o  mi przez 
Sąd ugodowy A v y n a g ro d zen ia , odpowiadające­
go rozmiarowi mej prac.y, a mającego ustawo­
we pierszeństwo przed zatwierdzeniem ugody, 
zainkasowałem dotąd n ie s p e łn a  połowę tegoż, 
licząc się z obowiązkiem p o k r y c ia  w pierw­
s z y m  rzędzio torminowych uprzywilejowanych 
płatności.

W obec tego stanu spraw y, należącej w y­
łącznic do kom petencji Sądu ugodowego za­
znaczam. że każdego Aviadom ego mi oszczercę 
pociągnę do odpowiedzialności kam o-sądow ej.

Dr. Józef Woźniakowski.

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE

V

długość I m 
sw iliif 0-52 B 
m M  1.12 m 

4 a k t i w o i r i  
sy it a a  a m i r r k

po  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleea Sk ła d  fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  GŁ. 34

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Krakowskiej Izby A dw okack ie j

odbędzie sie dnia
12 listopada 1932 o godz. 4 pop.
w sali Starego Teatru w Krakowie przy 

ul. Jagiellońskiej L. 1.

JK ięaw fii.
Proceder, który winien być napiętnowany.

W  opracow anym  na rok 1933/4 budżecie 
państw owym  rząd zgóry przewiduje 360 miljo- 
nów deficytu. Na nadchodzącej sesji parlam en­
tarnej rząd wespół z przedstaw icielam i narodu  
zastanaw iać się będzie nad wynalezieniem  źró­
deł pokrycia  tego deficytu, boć nie możemy den 
puścić do załam ania się naszej wraluty.

W  t 3rm sam ym  czasie szerokie rzesze oby­
w ateli k o rzy sta ją  z  u sług  najróżniejszych z pod 
(nomnej gw iazdy typów , k tórzy  pokątnie fabry­
kują papierosy i roznoszą je  po dom ach pry- 
w atnych, biurach, urzędach i t. d. O kradanie 
skarbu  jest, rzecz p rosta , przestępstw em  w n a j­
lepszych naw et czasach. Dzisiaj jest to podwój-^ 
n a  zbrodnia. Pow inna ona być bardzo surow o 
karana przez praw o i napiętnow aną przez zdro­
wo myślące społeczeństwo.

Musimy publicznie stw ierdzać, że nabyw a­
jący  papierosy nielegalnej produkcji z a s łu g u je  
n a  zwyczajne potępienie, jak  paser, nabyw ają­
cy kradzione rzeczy. Gdyby nie było paserów, 
zm niejszyłyby się kradzieże. Gdyby nte było 
palaczy nielegalnych papierosów , produkcja  i 
sprzedaż również ustaćby  m usiała. F. G. I.

-:ooo:-

Od soboty 5 b. m , „  A P O L L O * *  i teatrze świetlnym

Wytworne arlydzieło wszechświatowe] sławy, które zaćmi wszystko! Największy twór epoki 
. dla którego brak słów zachwytu!

upajający dramat serca! Zadzi­
wiająca wystawa! — Frapująca 
treść i akcja! W głównej roli cu 
downa kobieta, o niezbadanym, 
fascynującym uroku i niespoży­

tym ogniu artyzmu 
w  otoczeniu sław ekranów m. m. Herberta Mar- 
schalla. Gary Granta, najprzystojniejszych męż­

czyzn świot*! Realizował mistrz reżyserji, słynny, twórca czołowych arcydzieł jak ,Marokko*

B L O N D  Y E N IIS
Marlena Dietrich

iwał mistrz reżyserji, i

•x 27‘ Józef Sternberg.1 W. lłl.

Arcydzieło to bije wszystkie dotychczasowe rekordy powodzenia 
N a o ie  f i lm y  r e k l a m a f a  s i ę  s a m e  s w ą  p i ę k n o ś c i ą !

w m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m rn m
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Z y c i e  ^ o s m a

Zaległe odszkodowania dla pogorzelców
s i ę g a j ą  2 0  m ii jo n ó w  zł.

B udżet Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych na rok 1933.

W  ostatnich dniach ul), m iesiąca obradowa 
la  w W arszawie R ada Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajemnych nad budżetem tej in­
sty tucji na rok 1933. P re jek t przewiduje w po 
równaniu z r. 1932 — mniejsze dochody, jak 
i w ydatki. Obniżenie dochodów w działo przy­
m usowego ubezpieczenia nieruchomości do ty ­
czy pfzedewszysfkioin składek za ubezpiecze­
nie, k tóre z 50 miijonów złotych obniżono na 
46.5 miijonów złotych, czyli o 1% . Pozostaje 
to w związku % obniżeniem szacunków  ubezpie 
czonych budowli odip owi od ni o do spadku cen 
za m ateria ły  budowlane i koszta robocizny. 
K oszta adm inistracji w dziale przymusowym 
obniżono z U -tu  miijonów w roku 1932. na 
9.6 miijonów w roku 1933. CUółom budżet Za­
kładu. wraz z działam i dobrowolnemu z 73.8 ; 
milj. w roku 1932, obniżono do kw oty 57.8 m ’dj. 
zł. na r. 1933.

R ada P. 7. TT. W. rozpatrując sytuacjo po­
gorzelców, k tórzy  zbyt długo muszą nieraz cze­
kać nia w ypłatę  odszkodowań pogorzelowych, 
stw ierdziła, że ten star, rzeczy spowodowany 
został głównie przez znaczne zaleganie p ła tn i­
ków ze składka, oraz przez przetrzym yw anie 
Sur zebranych składek przez szereg sam orzą­
dów.

Przy toj sposobności stw ierdzono, żo suma 
iinłc*mycb poo-orzelc.rm odszkodowań wyno«i 
blisko 20 milj. zł., natom iast suma zaległych 
i przetrzym anych składek ogniowych włącznie 
z ratą  kwietniową, sioga 50 niilj. złotych.

Wycofywanie z nbisou banknotów 
rumuńskich.

K I N O T E A T R  

DŹWI ĘKOWY 8 „ Ś  W  I  T “  [
DOM K A T O L I C K I

p a n  81. STRiSZEWSHIEG118.

il

O d  s o b o t y  d n i a  5 - g o  l i s t o p a d a .
P i e r w s z y  p o l s k i  d ź w i ę k o w y  f i l m  g ó r s k i

Reżyserji ADAMA KRZEPTOWSKIEGO
Nagrodzony na M iędzynarodowej w ystaw ie Kinem atograficznej w W enecji.

Udział biorą Andrroj K rzepłoś 
ski, Stanisław Sieczka, Janina Fi­
scher, Bronisław Czech-Bracia 
Marusarze, Br. Słaszeł Polan- 

kiwna i t. d.
A kcjo ‘ilm n  ro zg ry w a  s ię  w  Z a k o p a n em  i w  T atrach ! — P ię k n o  i groza  
la t r  —  S p o r t!  —  N a r tv !  —  E m o cjo n u ją ca  tr e ść !  — B u rz a ! —  L a w in a !

Początek przedst. w dnie powsz. o g. 5 ,7  i 910 wiecz.. w niedzielę i święto o g. .3, 5, 7 i 9-10 -
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!
P ie r w s z e  trzy  d n i w o ln e  w s fę p v  i z n iż k i n ie w a ż n e .

B IM Y  S IA D

Spółdzielnie kredytowe odporne na kryzys.
Z Sejmiku spółdzielczego w Poznaniu. —  Pa tion dr. Seydlitz o sytuacji na rynku pienięż­

nym i o zmaganiu się spółdzielni z przesileniem gospodarczem.

W ub. poniedziałek i w torek obradował w 
Poznaniu Sejmik Związku spółdzielni zarobko­
wych i gospodarczych z udziałem około 400 
delegatów . Zagaił obrady patron dr. Wł. Sey- 
di»tz, w itając licznych przedstaw icieli życia- go ­
spodarczego, a zwłaszcza spółdzielczości wieł-

t. z\v. ..Rojniki** przeszły ostrą próbę dośw iad­
czeń. Ilość ich obciiżyla się .o 9 spółdzielni i wy 
nosi 73 spółdzielnie.

Rok 1931 zamknęło bez strat- 29 „Rolni­
ków 1*, czyli 40 proc. spółdzielni. Obroty t-owa- 
owo opadły do jednej trzeciej najwyższego 

a t poprzednich, w yrażając sio za r.

Konsulat generalny  rum uński we Lwowie 
zawiadom ił K rakow ską Izbę nrzcmyMowo-

kopolskiej. Złożył on następnie spraw ozdanie j obrotu z la t poprzednich, w yrażając 
z działalności Związku za rok 1931/32 zazna- j J931/32 cyfrą 373 tys. too. Najw iększą reduk- 
czając, iż w związku 7. przeżywanym kryzy- j c ję  obrotów w ykazują nawozy sz tu cz n e .

Ilość spółdzielni mleczarskich i ich człon­
ów oraz dostaw a mleka w zrosła, mniej k o rzy -

sem. także rozwój spółdzielni został w tym  
\ okresie zaham owany. Ilość placówek z wiązko- j 
! wych nie uległa jednak redukcji i wynosi 485 1 
a dysponują. one kapitałem  obrotowym w su - ;

handlow ą, że Bank Narodowy w Rumunii przy ; ni ê miijonów zł. Dużą odporność na kry- 
stąpił do wycofywania z obiegu banknotów po z^s wykazały zwłaszcza spółdzielnię kredyto-
5.000 i 100 lei. Jak o  ostateczny termin ich wy­
m iany zostały wyznaczone: 1 grudzień b. r. 
d la banknotów  5.000 lei i 15 grudzień b. r. 
dla 100 lei.

Po upływie tych term inów, niewymieu-ione 
banknoty stracą ważność. W ym iana odbywać 
się będzie w Państwowym  Banku rum uńskim  
i wszystkich jego oddziałach prowincjonal­
nych. W łaściciele banknotów, przeznaczonych 
do w ycofania z obiegu, winni się zdeklarow ać, 
czv chcą kw otę przeliczeniową, uzyskaną z wy 
m iany. >trzymać w w alucie własnego kraju  
po kursie dnia. czy też czek za pokryciem ko­
sztów.

t4nie w ypadły jednak wy noki finansowe sk u t­
kiem niepomyślnej konjunktury . P rzeciętna wy 
sok ość w ypłat za jednostko tłuszczu obniżyła
się w roku sprawozdawczym o dalszo 18 proc.

Spółdzielnie spożywców., w liczbie 24 z 62 
tys. członków eta,nowiu odcinek mniej dotknię­
ty  przez, kryzys. Obroty ich u trzym ały  się nu 
poziomie 7.. 1930 r.

Ogólne w arunki pracy spółdzielni mieszka-
P rzy  liczbie przeszło 230 spółdzielni, zale- i ulowych i budowlanych kształtow ały  sio w r.

dwie k ilka z nich popadło w trudności, w yka-! 1931/32 niekorzystnie. A kcja k redy tow a Ban-
zując straty . Jed n a  tylko Kąsa rzeGiiieślnicża | i:u O osp. K ra j /n a  cele budownictwa- mieszka-
ogłosiła upadłość a  jeden Bank L-udowy po j ,ulowego osiągnęła zaledwie 40 proc. rozmia-
splacie 50 proc. sw ych wkładów podał się o [ r(y v r0]-u poprzedniego.
nadzór sądowy. Ban.Ki Ludowe zaufainda sw yćh ! Bardzo znamienne uwagi wypowiedział dr.
wkładców jak stw ierdza patron Związku Seydlitz na tem at obecnej sytuacji na rynku

we. Ich kap itały  własne wzrosły nawet o 3 
i pół milj. zł., w kłady zaś obniżyły się tylko 
o 6 milj. zł. do sumy 63 i pół milj. zł. K redyty  
redyskontow e zm alały o 2 milj. zł., w kazując 
na koniec roku stan około 40 milj. zł.

nie zawiodły. 
Natom iast rolnicze spółdzielnie handlowe,

Rezolucje gospodarcze kongresu Ch.D.
Na kongresie Pol. Stronn. Chrz. Dem. w 

Łodzi uchw alono szereg rezolucyj w sprawie 
naszego położenia gospodarczego. Podajemy

różnych 
druku.
POGORSZENIE SYTUACJI GOSPODARCZEJ

K ongres Chrz. Dem. w Łodzi z głęboką tro ­
ską stw ierdza fakt ziszczenia się przewidywań 
Kongresu P. S. Ch. Dem. w Katowicach z du­
l i .  X. 1931 r., iż w szechstronne przesilenie, 
przez k tó re  P olska przechodzi, ulegnie dalsze 
mu nasileniu.

Niebezpieczeństwa, w którem  znalazło się 
społeczeństwo i Państw o pod koniec roku sp ra ­
wozdawczego, niepom iernie wzrosło. Niebezpie 
czeństwo to może być zażegnane ty lko  przez 
powrót do panowania prawa i moralności w 
naszem życiu publicznem oraz do wzajem nego 
zaufania rządzących i rządzonych...

ROZWIĄZAĆ SEJM!
Kongres domaga się rozwiązania obecnego 

Sejmu, którego większość zawdzięcza swe man­
daty metodom... rozpisania nowych uczciwych 
wyborów i wyłonienia rządu opartego na zau­
faniu społeczeństwa.

NA CZEM OSZCZĘDZAĆ?
Skrytykow aw szy dotychczasową, polkykę 

budżetową Kongres Ch. D. oświadcza w swej 
uchw ale:

„Jedynym ratunkiem zrównow ażenia bud Te 
tu jest oszczędność w7 wydatkowaniu. Oszczęd­
ności większe poczynione fcyć mogą w dziedzi­
nie funduszów dyspozycyjnych, kosztów repre. 
zentacii, a przedewszystkiem na budżecie Min. 
Spraw Wewn., W ojskowych i Zagranicznych- 
bez uszczerbku jednak dla celów7 naszej polity­
ki i obrony Państwa.

Uchwały K ongresu stw ierdzają dalej, żc sy­
stem  sanacyjny  usiłuje ratow ać kartel.* kosztom 
robotników . Tę politykę K ongres Ch. D. po­
tęp ia  jako niezgodną ze sprawiedliwością spo­
łeczną i niebezpieczną dla Polski.

WALKA Z BEZROBOCIEM.
„Kongres P. S. Ch. Dd. powtarza żądania ze­

szłorocznego Kongresu katowickiego, zmierza

iąee do wprowadzenia 11 nas na czas kryzysu 
40 to godzinnego tygodnia pracy, sprawiedlf 
wego podziału istniejących możliwości pracy,

pieniężnym. Oddziaływanie kryzysu zaufania 
na położenie bankowości wr PoLsco m a —  jak 
zaznaczył —  pierwszorzędne znaczenie. Temu 
tc  brakow i zaufania przypisać należy, że przez 
ostatnie półtora roku ubyło z samych banków 
akcyjnych prawie 800 miijonów zł. W sumie 
tej, odpływ wkładów  i pieniędzy na rachun­
kach bieżących wynosił przeszło 500 miijonów, 
a odpływ  lokat zagranicznych prawie 200 nń- 
1 jonów7 zł. Polskie banki akcyjne musiały po-

poniżej niektóre, opuszczając zwroty, które z osadzania bezrobotnych pochodzących ze wsi | krywrać odpływ depozytów przez 9ilne reduko- 
względów nie mogły się ukazać w na roli, tworzenia osadnictwa podmiejskiego, [ uranie udzielanych kredytów o blisko 700 miłjo

połączonego z przemysłem domowym, przygo­
towania przemyślanego planu robót putlicz­
nych i budownictwa, mieszkaniowego oraz wy­
datnej wszechstronnej opieki nad bezrobotny­
mi, szczególnie młodocianymi.

Kongres P. S. Ch. D. jak najsurowiej potę 
pia nadużywanie nędzy robotników do celów

nów zł. Bankowość polaka musi w7 tych wa­
rn ik ac h  w ym agać od czynników7 rządzących 
ostrożności w  stosow aniu nowych zarządzeń.

Ujemne następstw a miało ustawodawstwo 
dekretowe o ochronie finansowo-prawnej rol­
nictwa. Pod w pływem  tych  dekretów  modnem 
.-tało sio haeło „wierzyciel musi stracić**. Przy-

Wicemin. Kozłowski reformatorem 
spółdzielczości,

Jednej z delegacyj wysłanych1 przez orga­
nizacje spółdzielcze, w icem inister skarbu p. 
Kozłowski oświadczył, że w  najbliższym  cza­
sie przeprowadzi, z ram ienia rządu, reformę 
spółdzielczości polskiej. R eform a t a  m a objąć 
w szczególności now elizację u staw y  o spół­
dzielniach, ograniczenie autonomgi Związków  
Spółdzielczych rew izyjnych przez ich centra­
lizację i poddanie w pływ ów  adm inistracji pań- 
twowej i zniesienie lokalnych  central handlo­

wych. Podobno zgłoszono 17 projektów ustaw, 
dotyczących zm iany obowiązującej dotychcia.i 
ustaw y o spółdzielniach. Szereg kierow niczych 
stanow isk w zreform owanej spółdzielczości 
m ają podobno objąć wojskowi. W  kołach spół­
dzielczych wiadom ości te  w yw ołały ż^we po- 
njszenie.

Z w o ln ie n ia  j e  s łu ż b y  b e z  ż a d n y c h  B raw
Ministerstwo spraw, wrwmębonyc-f w yjaśni­

ło, że zwo!sienie pra<-o wnika kółminalincgo 
trybie dy.seypłinarnym pozba wia g o  zarówno jo 
dno razowej odprawy, jak  •; prawni do emery­
tury. pomimo braku odpowiednich przepisów  
w sta tucie em erytalnym .

Giełda krakowska.
K raków  9 listopada. (PAT). Bank Pofekł 

89.50 —  6%  dolarow a 49.25 — 3%  budow la­
na 37.25—37.50.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszaw a 9 listopada. Dewizy: Begj*

124.05: R oi.11 wija 858.60: Londyn 29.50; Nowy 
Jo rk  8.9 i : Paryż 35.00: P raga 26.41; Szwajca­
ria 1 1 1.90: IVlochy 4,5.70; Berlin pryw atnie 
211.35. — Tendencja przeważnie utrzym ana,

KURSA 1

Akcje: Bank Polski 85 75—88 — Lilpop
-13.25 — Starachow ice 8. _  Tendencja

mocniejsza.
Pożyczki; H% budowła-na 38-50 — 6% do­

larowe 56.50—56.75 — \%  dolarow a 49.60 — 
1%  stabilizacyjna 55.50—56.50—56.13 —  Li­
sty Zastawne Banku Go4sjl K raj. bez m ia n y .

Dolar w W arszawie o god. 12.30   8.90.
Kursu pożyczek na giełdzie now ojorskiej 

niema z powodu wyborów-.
OIFT DA w.- 7DT>YCrJU.

Zurych 9 listopada. P aryż 20.37; Londyn 
17.17: Nowy Jork  5.1 S 7/8: Belgja 72.12 
W łochy 26.59; Hiszpan,] a 42.50; Holandia 
208.52U : Berlin 123.02 K: Sztokholm 90.80?
Oslo 87.40; Kopenhaga 89.50; Sof ja  3.74; Pra­
ga  15.38: W arszaw a 58.15.
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politycznych panującej partji przez pozbawienie 1 czyniło, się to niemało do ogólnego zaniępoko- 
 ___ n .iń  ' . .L   u : wl-łnrl r>ńw Konsekwenicia obniżkł stnnvpracy pracowników7 politycznie niezależnych i 
jednostronne przydzielanie jej swoim zwolenni­
kom.

Kongres stwierdza, że rozrzutna gospodarka 
zarówno w przedsiębiorstwach państwowych, 
jak prywatnych nie ustała, a rozporządzenie 
Prezydenta R. P. o redukcji wysokich poborów

je ni a  wkładców. K onsekw encją obniżki stopy  
od pożyczek,, mówił dalej dr. Seydlitz, będzie 
dla w szystkich dotkniętych insty tucji zmlżenie 
także stopy procentow ej od wkładów. W obec 
odpływu tych w kładów  wiemy dobrze, jakie 
na tej drodze leżą trudności.

W drugim dniu obrad 'zjazdu, dyr. Piłatów7-
kierowników przedsiębiorstw gospodarczych ski omawiał działalność Banku Związku opo-
okazało się bezskuteczne”,

POMOC DLA ROLNIKÓW.
Stw ierdzając, że nie przedsięwzięto odpowie 

dnich kroków, by rolnik miał duszno w ynagro­
dzenie za swą pracę, Kongres ponawia swoje 
żądania, aby zaległości podatkowe Qd drob 
nych rolników i średniego stanu do końca roku 
1930 zostały umorzone, zadłużenie rolników, 
szczególnie w bankach państwowych — zamie­
nione na długoterminowe pożyczki, a przede 
iv; zystkiem - podjęta jak na {energiczniejsza | zjazdu zaimknięto. 
walka z lichwą zarówno na wsi jak i w mieście

AKCJA DOBROCZYNNA.

łek Zarobkow ych ze spółdzielniam i. Prowadzo­
no oględną po litykę kredytow ą, zm ierzając do 
redukcji obliga i ?płaty przekroczeń, silą  ko- 
uicczności też stosow ano rygory , aby nigdzie 
nic dopuszczać do zamrożenia kap ita łu .

Zamknięcie rachunków Związku za Tok 1931 
wykazuje nadwyżkę w wysokości -przeszło 20 
tysięcy zł. BUans z 31. NJI. 1931 zamyk* się 
cyfra, przeszło 2 i pół Tnilj. zł.

r o  udzieleniu ahsolutcrjum  patronatow i 
; zatw ierdzeniu budżetu na r. 1933 obrady
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P rz o m y s ł

Kongres Cli. D. dziękuje J Evn. Prymaso­
wi Polski za przypomnienie społeczeństwu pol­
skiemu zasad wyrażonych w liście pasterskim 
o państwie chrzęści ja usk im a za poznanych 
przez ibćz iządząey obecnie Polską.

Wyrażając Episkopatow i Polskiemu wdzię­
czność za obronę zasad moralnych w życiu p - 
blieznem Polski, Kongres Ch. D. wzywa swych 
członków do popierania Akcji Katolickiej i or- 
ganizaeyj dobroczynnych .,Ca^itas*, tworzo­
nych w celi; niesienia pomocy szerokim masom 
ludzi biednych i bezdomnych *.

zatrudnia obecnie 300 tys 
robotników

W edług otatnich danych sta tystycznych  
na pierwszy października b. r., na terenie całej 
Polski atrudnionych było w przemyśle ogółem
343.010 robotników7.

W przem yśle metalowym  zatrudnionych 
było 49.575 robotników , w m ineralnym  33.582 
w chemicznym 29.098, we włókienniczym 
120.327, w papierniczym 11.008, w skórzanym  
4.713 w drzewnym 24.481, w spożywczym
42.478, w odzieżowym 8.440, w budowlanym
11.479, w poligraficznym 7.829

Piątek, 11 listopada 1932.
Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy 

z W arszawy; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży M arjackiej, program na dzień bieżący; 1210  
P ły ty  gramofonowe; w przerwie: Komunikat
m eteorologiczny z Warsz.: 15.40 Transmisje z 
W arszaw y; 16.30 P ły ty  gram ofonowe; 16.40 
Transm isje z W arsz.; 17.55 Program  na dzień 
następny; 18.00 A kadem ja strzelecka ku ucz­
czeniu 14 rocznicy odzyskania Niepodległości;
19.00 Rozmaitości, kom unikaty , giełda zbożo­
wa; 10.15 „Rzeczy ciekawe*’ z opracow. red. 
J . Bajsarow icza; 19.30 Transm isje z W arszaw y; 
2740  W iadomości sporifowe; 22.45 Transmisje 
z W arszawy; 23.00 R ecital śpiew aczy p. Izy  
Rola; 23.25 M uzyka taneczna z W arsz.

Lwów, (380.7) G. Lw owska L iga Morska 
i K olonjalna 18.45 Rozm aitości; 19.00 Audy­
cja z okazji 11-go Listopada.

Warszawa, (1411.8) G. 11.40 Przegląd pra­
sy; 11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 Pro­
gram na dzień bieżący; 12.10 P łyty gramofo­
nowe; 12.55 Urzędcwy komunikat P. I. M.;
13.00 T ransm isja z Placu Unji Lubelskiej w 
W arszawie, uroczy sit ości odsłonięcia pomnika 
ku czci poległych lotników; 15.40 Komunikat 
gospodarczy; 15.50 Chwilka lotnicza i przeciw­
gazowa; 15.55 chwilka morska i kolonjalna: 
16.35 Pieśni w  wykonaniu J. Kiepury; 16.40 
Przemówienie p. t. „11 listopada*’; 17.00 Kon­
cert; w przerwie: komunikat Centr. Biura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków: 1755 Program ua 
dzień następny; 18.00 Koncert popularny; 
w  przerwie: wiadomości bieżące; 19.00 Rozmai­
tości; 19.20 „Przegląd rolniczej prasy krajów, 
i zagranicznej”; 19.30 Feljeton p. t. „Pokojo- 
wość „Rzeczypospolitej Królewskiej*’; 19.45 
Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 Transmisje 
z Krakowa. Profesor dr. Zd. Jachimeoki omówi 
program koncertu symfonicznego; 20.15 Kon* 
cert symfoniczny z Filh. Warsz.; w przerwie: 
Kwadrans poetycki; 22.40 Wiadomości sporto­
we; 22-45 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego; 22.55 Urzędowy komunikat P. I. M. 
i komunikat policyjny,; 23.00 Muzyka ta-* 
neczna.

Katowice, (408.7)' G. 16.15 P. Żuławska u-, 
dzieli porad z dziedziny kosmetyki; 16.30 Ba­
jeczki Cioci Heli dla dzieci; 19.00 St. Gątarski: 
„W pogoni za błękitną wstęgą. —  W  puszczy 
białowieskiej”; 23.00 Skrzynka pocztowa w  
języku francuskim.
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Rokowania Rumunji z Rosją.
Moskwa, 9 listopada. A m basador francuski 

w Moskwie odbył w czoraj z komisarzem spraw' 
zagranicznych rozmowę dotyczącą, kw estji ru- 
muóeko-sowieckiego p ak tu  o nieagresji. Am ba­
sador oświadczył kom isarzowi, że Rumunia 
skłonna jest do natychmiastowego przystąpię 

"rrią do pertraktacyj w sprawie zawarcia tego 
układu. Komisarz obiecał dać w tej sprawie 
ostateczną odpowiedź za kilka dni.

Porozumienie francusko-włoskie.
Londyn 9. listopada. N aw iązując do konfe­

rencji am erykańskiego delegata  n a  konferen­
cję rozbrojeniow ą Norm an D avisa w Rzymie, 
rzym ski korespondent „T im ęsa“ zauważa, że 
Davis ze specjalnym  naciskiem  podkreślał k o ­
nieczność osiągnięcia porozumienia francusko- 
w łoskiego w  dziedzinie rozbrojenia na  morzu. 
K orespondent zauw aża, iż nie byłoby żadną 
niespodzianką, gdyby po powrocie do Genewy 
delegaci głów nych 4 m ocarstw  podjęli nowe 

j  w ysiłk i w celu przygotow ania terenu  d la  po­
rozum ienia franousko-włoskiego. Gdyby ro­

zm ow y genew skie doprowadziły do porozumie- 
ńia* podjęte byłyby niezwłocznie konkretne 
pertrak tac je  bezpośrednio między F rancją a  

W łochami.

LOT DOKOŁA ŚWIATA.
Berlin 9 listopada. Lotnik niemiecki v. Gro- 

naoi w rócił dziś do Niemiec i w ylądow ał w Al­
ton Rhein nad  jeziorem Bodeńskiem. Odbył on 
leż etapowy naokoło świata, k tó ry  trw ał kilka 
miesięcy.

Nowy Jo rk  9 listopada. W cdlo doniesień 
t  M anagui, kandydat liberalny Sacasa w ybra­
n y  został znaczną w iększością prezydentem  
N ikaragui.

Londyn 9 listopada. W pobliżu W atford n a ­
jechał pociąg osobowy n a  grupę robotników  
kolejowym,h, z których 5 zostało zabitych, a  2 
ciężko rannych.

1

Świetne zwycięstwo Roosevelta.
Nowy Jork, 9 listopada. Wedle znanych d >  

ląd wyników wyborów do Izby reprezentantów  
zdobyli demokraci 105 .mandatów a republika­
nie zaledwie 43. Wśród tych 48 postów znajdu­
je się tylko 20 bezwzględnych zwolenników pro­
hibicji. Z 34 m andatów  do senatu, jakie sta ły  
do w yborów  zdobyli dotychczas dem okraci 2 U 
republikanie natom iast tylko 2. Brak jeszcze 
rezultatów  z U  okręgów w yborczych. W chwili 
obecnej dysponują zatem dem okraci w senacie 
52 m andatam i, czyli m ają 3 głosy więcej ponad 
większość zwyczajną.

GRATULACJA HOOyERA.
Newy Jo rk  S listopada. P rezydent r io o /3 

rrzc.dał Rooseyellowi telegram  gratulacyjny 
treści następującej: „Gratuluję zdobycia mo­
żności służenia naszej ojczyźnie i życzę, po 
wodzenia dla wspólnego dobra. Proszę liczyć  
każdej chwili na moje poparcie".

R oosevelt otrzym ał pTzeszło 10 „miljpnów 
głosów więcej, niż Hoover.

Równocześnie z wyboram i prezydenta odby 
ły  się również w ybory uzupełniające do Izby 
reprezentantów  i senatu, k tó re  przyniosły par 
tji dem okratycznej dalsze sukcesy. W edle do1 
tyc-hczas znanych wyników, demokraci zdobyli 
o 9 mandatów więcej niż republikanie, uzy­
skując jnż większość. Także w senacie m ają 
dem okraci znaczną, większość, zapew niającą 
im w Kongresie zdecydow aną przewagę.

Nowy Jork, 9 listopada. Burmistrzem Nowe­
go Jorku wybrany został kandydat demokra­
tyczny O* Brien.

:U wjołowym objawem woli mir.mu za /.mi u?ą 
(ioiychczasowog - systemu. Wy!'ćr uważa Ui - i  
no. za jeden z Cflatnich skutków wojny św u
rt Vw t J.

GŁOSY PRASY F R A N C U S K IE J .
Paryż. (PAT). ,,Le JournaD  spodziewa sio, 

że dem okracja zastosuje politykę, opartą na 
szerszych podstaw ach, prowadzącą, do intereso 
wania się losami Europy.

„Le Petit Journal^ ostrzega przed'.nadzieją.

i cdpcw iednięj większości. W yrażana jest opinja, 
; że z powodu braku odpowiedniej większości 
w obu izbach, ustaw a prohibicyjna me zostanie 
zniesiona, lecz tylko złagodzona w kierun­
ku, aby było wolno w Ameryce podaw ać i wy­
rabiać lekkie wina i piwa.

W Y B R A N O  2 P O L A K Ó W .

N. Jo rk . (PAT). W Chicago w ybrano do 
Izby reprezentantów dwu Polaków: Leonarda

źe w ybory pociągną za sobą natychmiastową ! Schultza i Leona Kociałkowskiego, członków

-oo-

Pożegnanie dyr. Butlera.
 ̂ W arszawa, 9. 11. (Tclef. wł.) WTo środę wie­

czór w yjechał do Pragi d y rek to r Międzynarodo­
w ego B iura P racy  p. Butler, żegnany n a  dw or­
cu przez urzędników  MSZ i Minist. Opieki Spoi. 
W  południe przy ją ł on - przedstaw icieli prasy 
krajow ej i zagranicznej na konferencji, w k tó ­
rej w ziął udział również min. Hubicki. Kon­
ferencje zagaił min. Hubicki podkreślając, źe 
.stosunek p. B utlera do Polski je s t n ietylko u- 
czuciowym nie przyjaźń ta m a swe źródło w 
trosce , ja k ą  państw o polskie okazuje d la  roz­
w oju ustaw odaw stw a społecznego. N astępnie 
p. Butler oświetlił zagadnienie bezrobocia, jego 
przyczyny i skutki. Za najwłaściw szy sposób 
w alki z tą. kieską społeczną uważa on roboty 
publiczne i skrócenie czasu pracy.

Urzędy nie płacą miastom.
.W arszaw a, 9. 11. UTelc-f. wl.) Cały szereg 

m iast nie otrzym uje od długiego czasu należy- 
tośc i za  św iadczenia dla władz i urzędów pań­
stw ow ych. Należą tu szczególnie należności za  
p rąd  elektryczny, za wodę. leczenie urzędników 
W szpitalach m iejskich oraz za lokale zajm owa­
ne przez urzędy państw owe i szkoły. N iektóre 
ń iiasta  'znalazły się w skutek tego w  bardzo o- 
p lą tan y ch  w arunkach finansowych. Akcję o u- 
regulowanie tych zaległości u jął obecnie w swe 
ręce Związek Miast, który’- zbiera informacjo 
co  do ogólnej sum y zadłużenia władz państw o­
w ych u samorządów.

ZAMORDOWANO STRAŻNIKA.
Warszawa, 9. I Ł  (Tclef. wl.) N a odludziu 

za Parkiem  S k a r y sz e w s k im , na domek zajmo­
w any przez strażnika nocnego Drzazgę napadli 
we środę nad  ranem bandyci. Gdy Drzazga 
•rrócił z pracy, zastał m ie sz k a n ie  splądrowane 
& zona leżała w krwi. P r a w d o p o d o b n ie  z b u d z i­
ła  się ona w chwili, gdy bandyci w targnęli do 
izby, padła jednak pod ciosami siekiery.

W arszaw a, 9. I Ł  (Telef. wł.) Na s ta n o w is k o  
posła polskiego w  Bukareszcie m a być pow oła­
ny  dotychczasow y poseł w  Rydze p. Ar cisze w 
(ki.

Zwycięstwo kandydata  dem okratów  było 
przewidywane, nlo nie przypuszczano, że zwy­
cięży on tak  olbrzymią większością. Rooscvelt 
zdobył w kolegium  elektorów  85 procent m an­
datów. Stosunek głosów nie je s t  wprawdzie 
dla m ego tak  korzystny, ale i pod tym w zglę­
dem stronnictw o dem okratyczne odniosła 
świetno zwycięstwo. Przed czterem a la ty  k a n ­
dydat dem okratów  Al Smith otrzym ał 15.5 milj. 
głosów, a H oover 21.5 milj. głosów. Obecnie 
liczba głosów republikańskich spadla bardzo 
znacznie, dem okraci natom iast pozyskali miljo- 
ny nowych zwolenników.

Jest to pierwsze od r. 1920 zwycięstwo de­
mokratów. W racając po długiej przerw ie da 
władzy poczynią dem okraci szereg zmian w 
poliltyeo gospodarczej Stanów.. N astąpi to jed­
nak nic odrazu, gdyż prezydent Rooscvelt obej­
mie w ładzę dopiero w dniu 4 m arca 1933.

Roosovclt często przedstaw iał swój program 
polityczno-gospodarczy, ale je s t rzeczą wiado­
mą, że nie zawsze postępuje się lak , jak  się 
obiecywało wyborcom. Uchodzi jednak za •pe­
w ne, żo Rooseyelt będzie zwolennikiem 
współpracy z Europą. Ozy w prowadzi S tany 
Zjednoczone do Ligi Narodów, k tó ra  jes t prze 
cież tworem dem okraty  W ilsona, niewiadomo. 
Przewiduje się jednak, że będzie się on więcej 
interesow ał spraw am i E uropy i ■ że państw a eu­
ropejskie dojdą teraz łatw iej do porozumienia 
zo Stanam i w sprawie długów. R ooeerclt jest 
dalej przeciwnikiem wysokich ceł, k tóre sp a ra ­
liżowały handel Europy z Ameryką. Będzie dą­
żył do ożywienia wym iany handlowej.

Roosevclt nie zna Polski, ale odnosi się 
do niej życzliwie i dzięki 'temu część naszych 
rodaków  glosow ała na  niego. Być może, że 
wraz z Rooscveltem wysunie się na widownię 
pułk. House, dawny współpracownik W ilsona, 
przyjaciel Paderew skiego i Polaków.

Nowy prezydent am erykański F ranklin  D. 
Roosóvelt jest 32-gim z rzędu prezydentem  Sta­
nów Zjednoczonych. Liczy on 50 la t życia, jest 
z zawodu adw okatem , czynnym w życiu poli- 
tycznem od 20 la t. Z prezydentem  Hooverem 
łączą go stosunki przyjacielskie.

GŁOSY PISM AMERYKAŃSKICH.
Nowy Jork 9 listopada. „New York-Timcs“

u izy  >va zw ycięstw o wyborcze dem okratów  hn- 
ponującem vctum  nieufności dla partji rępurlU 
kańskiej i rządu prezydenta Hooyera. H ow yr 
został ukarany  za nieswoje winv. dest to J n .  
gnznym  przykładem , jak niesprawiedliwie mo­
że cierpieć człowiek za cudze błędy.

R epublikański „Herald Tribune“ gratu lu je 
Rooscyeltowi i pisze, że wynik wyborów jest

am ortyzację długów francuskich, położą kres 
.prohibicji i ©powodują wstąpienie Ameryki do 
L igi Narodów. Od nowego rządu 'należy oczek: 
wać jednak polityki bardziej giętkiej, lepiej do 
stosowanej do konieczności międzynarodowych. 
Z tych właśnie założeń wychodząc Francja 
7. radością wita w ybór Roosevełta.

Prohibicja będzie zniesiona.
Nowy Jork 9 listopada. Izba reprezentan­

tów liczy obecnie przeszło 300 przeciwników  
prohibicji, czyli posiada wymagane do zmiany 
ustawy prohibicyjnej 2 3 Izby. W senacie na­
tomiast nie posiadają przeciwnicy prohibicji i

partji dem okratycznej. W ybór trzeciego P ola­
ka W ik to ra  Schlaegera je s t jeszcze w ątpliw y.

W N. Jo rk u  przed hotelem  Baltimore, s ie ­
dzibą demokratów, zebrały się olbrzym ie tłu­
my publiczności, k tóre oklaskiw ały en tuzjasty ­
cznie nowego prezydenta w chwili, gdy  wcze­
snym rankiem wychodził z hotelu. —  W ybory 
przeszły spokojnie w całych S tanach Zjedno­
czonych. Nie zanotow ano nigdzie zamieszek, 
prócz m iasta  Sterlańkill w  stanie Ohio, gdzie 
m iały miejsce bójki uliczne, w których  parę 
osób odniosło rany. W iększość dzienników przy 
jęła zwycięstwo dem okratów  przychylnie, zapo 
v,nadając lepszą przyszłość.

Papen gotów ustąpić?
Berlin, (PAT.) P ra sa  berlińska przynosi  | Monachjum 9 listopada. Organ hitlerow ski 

dziś nowe kombinacje n a  tem at ew entualnej re-1 „Yoeikischer Beobachfer‘f został zawieszony do
konstrukcji gabinetu, k tó ra  m a nastąp ić w  ra ­
zie nie dojścia do porozumienia między Pape- 
nem a przedstaw icielam i wielkich stronnictw  
w  nowym  Reichstagu. W czorajsze oświadcze­
nie Papen a, żo przy  kontynuow aniu dotychcza­
sowej polityki rządu Rzeszy, kw estje personal­
ne nie odegrają Toli —  interpretow ane jest w 
kołach politycznych w tym sensie, że kanclerz 
zdaje już sobie sprawę z konieczności swego 
ustąpienia. P ogłoski o zachw ianiu się stanow i­
sk a  m inistra ro ln ictw a B rauna nie zostały do-

14 l .  m. w łącznie za a r ty k u ł zw racający się 
przeciw Papenowi.

Bójki wśród hitlerowców na Morawach.
Morawska Ostrawa. (PAT). Odbywające się 

w domu niemieckim w Bem ie zebranie niem ie­
ckich narodowych socjalistów, na którem  refe­
rować miał poseł hackenkreuzlerowski Krebs,
zostało rozbite przez kom unistów . W czasie bój­
ki, jaka się w yw iązała, w ybite zostały na. sali

ttt  „„-„„u .. „ n.TT szyb w Kilkanaście osób odniosło lżejsze i cięż- 
ty c ic z a s  zaprzecz nc. t w; j sze ranv. Policja aresztow ała 2 studentów  nie-
m ieniają juz nazw iska kandydatów  na stanów.- mio(^ ic]u P rJ  D(iemieclai poda.jC} ŻG sta.rcia
sko Papena, nauczc e v oryc i w s i ^  ę | wywołane zostały pif,zez faszystów czeskich. Do
ba b. m in istra  Reichswc ry  , . " h  podobnych zajść doszło w Mikułowie ma pohi-
cogo poparcie kół narodow ych. W kołach ty cli * .» J - -
w idzą w nim odpowiedniego pośrednika w ro­
kowaniach między 
centrum.

narodowymi socjalistami i

dniowych Morawach. Również i tam policja i 
żandarm  er ja  zmuszone były  do interwencji.

Projekt ustawy o szkołach wyższych.
Warszawa 9. 11. (Tclef. wl.). W e środę ro z -jd z ieć  swe opinje w spraw ie tego projektu do 
żęły się obrady Państw ow ej Racły Oświecę- onia 20 b. m.

Rada Oświecenia Publicznego.
poczęły się obrady
nia Publicznego. Obrady tc  zagaił dłuższem 
przemówieniem min. Jędrzejewicz, charak tery ­
zując dorobek m inisterstw a oświaty w zakre-

sio szkolnictw a. stainu w Min. W . R. i O. P ., woj. śląski, 4 dy-
W c czw artek wejdzie ,poc o iac y p I ^  , re j.tor<.w departam entu , m etropolita praw esła-
aw y o szkołach akadem ickich W m H ego . ^  gch de|  A kad. Um. prof.

p ro jek tu  każda szkoła akadem icka, p o s ią d ą  rok to r Un_ Jag# prof. K utrzeba,
będzie w łasny s ta tu t, o tres ając-y jej us 1 •" j rektorowi© uniw. w aszawskiego i poznańskie-
S ta tu t uchw ala Dgolne zebranie pr S0T g 0, przewodniczący komisyj oświatowych Scj-
zatw ierdza go m inister o&wia y, % ory . . g eriatu_ kuratorow ie poznański, lwowski,
wr sta tucie przeprow adzić zm iany po w ysłu­
chaniu opinji profesorów uczelni.

Ogólno zebranie profesorów  w ypow iada opi 
ijc dotyczące szkoły i  nauki. Spraw ozdania

krakow ski, lubelski, w ileński w ołyński, sen. 
Ehremktreutz, p r r i .  Jakubsk i, iks. Ludw iczak 
T. S. L.).

5 delegatów  Z w. Naucz. Połsldego. p. J . Ka
z każdego posiedzenia m ają być przedkładane j (]on„Ba,ndi:oW;&kj. re.k t.or Skoczylas z W arszaw y, 
m inistrowi ośw iaty. Senat je s t naczelną w ładzą g 0p a ,n; prez. Chrz. N ar. Stow. Naucz. sen.
kole-gjalną. szkoły; uchw ala swój reg u lam in ,, 2 delegatów  Stow. Naucz. Szkół Za-
podlegający zatwierdzeniu ministra. R ektor  ̂ w 0 n o w y o i i. prezes Tow. Naucz. Szkół .Wyż- 
jest obowiązany zawiesić uchw ałę senatu, je- ■ SZy C,]u kikkn dowolnie dobranych przodstawi- 
żeli sprzeciw ia się c-na przepisom ustaw y. Łon- L ą ^  n au raycielątw a etc. Ogółem R ada m a się 
flik ty  pod tym  względem między rektorem  a ; sklndać z 60 osób. 
senatem  rozstrzyga minister. R ek to ra  w ybiera | ---------0 ---------

Rothermere przeciw „korytarzowi".
NIESŁYCHANA NAPAŚĆ ANGIELSKIEGO MAGNATA PRASOWEGO.

Londyn, 9 listopada. Znany p ropagato r re­
wizji trak ta tó w  pokojowych, angielski m agnat 
prasow y lord Rothermere publikuje dziś w 
„Daily Mail” now y a rty k u ł zw racający się -prze­
ciw  trak ta to m  pokojowym  a specjalnie prze­
ciw  Traktaitow i W ersalskiem u. Twierdzi on, że 
podział Niemiec dokonany w celu przyznania 
Polsce dostępu do moTza jest najw iększym  błę­
dem  (!) W ersalu  i je st najw iększą  ̂przyczyną 
tro sk i (!) o pokój europejski. Zdaniem autora 
stw orzenie „korytarza*’ pom orskiego jest pro- 
jppfcają Niemiec i niebezpieczeństwem (!)

dla samej Polski (U- % h/d on, że najlcpszen  
wyjściem byłoby, gdyby ■ P o lska ^ „oddała*’ 
Niemcom Pomorze (!) wznmian za wspólną gwa 
ranaję. jej granic wschodnich przez Francję, 
A nglje i Niemcy przed atakiem  Rosji. K oszta 
inw estycyjne na  Pomorzu miałyby być Polsce 
zwrócone przez Niemcy, k tóre w  tym celu za- 
ciągłyby pożyczkę międzynarodową. Gdynię 
proponuje lord R otherm ere zamienić na wolne 
m iasto Jiąnzcatyckie (!) m ające % Polską u trzy ­
mywać specjalne stosunki.

Zajście na uniwersytecie 
warszawskim.

W arszawa. (Tclef. wł.). W e środę doszło do

zebranie delegatów  wydziałów n a  okres trzech 
la t (!) bezwzględną w iększością głosów. W y­
bór rek to ra  zatw ierdza P rezydent Rz-plitcj na 
wniosek m inistra (!). Jeżeli się okaże, że rek ­
tor nie podoła swym obowiązkom, albo że m e 
przestrzega przepisów , R e zy d e n t może c.efnąć j zajścia na I roku wydziału prawa Uniw. War- 
zatw ierdzenic przed upływem kadencji rektor- szawskiego. Podczas przeryw w wykładach je- 
skiej, a wówczas w ybór nowego rek tora wi- (jeu ze c(mientów zwrócił się do obecnych z we 
n-ien nastąp ić w  term inie miesięcznym, pizy- 7wanjein ajjV Wzięli udział w nabożeństwie za

| ŚP’ S<: W aciawskiego , uezeiH j*go pa-
aia . -nie może być w ybrany, n a  najbliższą k a - , migć prze/, pow stanie. N a tym  tle  doszło do
delicję. Organy bezpieczeństw a publicznego starc ia  z żydami obecnymi na sali, których
móffą w każdoj chwili (!) wkroczyć na tery to- ! n?]odzież polska usunęła.
rjum szkoły, o ile zachodzą ^względy w u ^ a  | PRZYPADKOW E ZABÓJSTW O,
wde wymienione. W razie uniem ożliwienia t io t-  i . *
ma-lncj pracy , nastupi zawieszenie w ykładów  j Łomża. (PAT). W sądzie okręgow ym  w Łom- 
p rze z ' rek tara  albo m inistra ośw iaty. j ży zapadł wyrok przeciwko byłej uczenicy 6-ej

P roiek t ustaw y reguluje również try b  za- klasy gimnazjum żydowskiego Racheli Rotezyl- 
kładania stowarzyszerT akadem ickich, kw estję ‘ d ó w n ie .  la t 17, oskarżonej o to, że w dniu 23

  • “ ub. roku na strzelnicy m ałokalibrow ej
ornży w czasie .-trzeilftnda ćwiczebnego dała

nadzom  nad 
plinarnej członków

niemi i odpowiedzialności dysey- ( czerwca, i 
„ ..jn b ó w  7,arządu. Zebrania akade- tr Łomży . . . . . .  . . .

m ickie m o°a słe odbywać ty lko  za  każdora-zo- j strzał tak  nieostrożnie, ze trafiła  w  ty ł głowy 
wem zezwoleniem rek to ra  i ty lko  (!) w obco-, nanczyeiela w y d a w a n ia  fizycznego &p. W łady 
noćci rek to ra  lub  jego zastępcy. N a zgroma- sław a .Temiolitę. skutkiem  czego zm arł on na- 
dzeniach tych m ogą być poruszane ty lko  ( !) ' etę-pnego dnia. Sąd w ydał w yrćk . rkazu jący  
spraw y zwiazane Ściśle (!) z  życiem akademie- Hofezyldównę n a  fi miesięcy w ięzienia za me-
kiem.

Jak wiadomo senaty muszą wypowie
ostrożne obchodzenie sio z bronią. Kara na m o ­
cy anmestji została oskarżonej darowańa.
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W cieniu wielkiej
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P O W I E Ś Ć  
----------OO-------—

— Ten lis t , k tó r y  lu  m am , k tó ry  w oże ze so b ą , 
ja k  d o k u m e n t, ty s ią c  ra z y  czy tan y , k ażd em  słow om  
w  p a m ię c i w y r y t y . . .

—  J a k to ?  —  n ie  m ógł z ro z u m ieć .
—  T o n , k tó ry m  ż e g n a łe ś  m n ie  n a  zaw sze , z d r a ­

d z ił m i w szy s tk o . T y lk o  c z ło w ie k , co m n ie  k o ch a ł 
n a d  w szy s tk o , m ógł s ię  zd o b y ć  n a  ta k ą  o f ia rę  i z t a ­
k im  b ó le m  w y rw a ć  sz cz ęśc ie  z s e rc a , m yśląc,* że to 
d la  m n i e . . .  gdy  go ta k  p o d s tę p n ie  zw ied z io n o !

—  Z w ie d z io n o ? . . .  —  tch u  m u  z a b ra k ło .
—  A lboż  być m ogło  in a cz e j, c h ło p a k u ?  —  

u ś m ie c h n ę ła  s ię  doń  b e z m ia re m  słodyczy . — Ś m ia ­
łe k , k tó re m u  n a  p ie rw sz e  n a ta rc z y w e  ż ą d a n ie  d rzw i 
wskazałam, by s ię  ich w ię c e j przekroczyć n ie  w ażył, 
tak się zemścić pragnął za odprawę. Zniszczyć 
chciał naszą miłość, skorom mu nie była powolną. 
Pół roku cię szukałam, pół roku pracowałam, by 
znaleźć drogę do ciebie. Tak bardzo chciałam cię 
poueszyć i przekonać, byś dłużej nie cierpiał 
i uwierzył, że dziewczyna, która ci dusze oddała 
i serce, tobie tylko wierną być pragnie. . .

Nie dał jej dokończyć Dawidowski. Hart jego 
stopniał, jak wosk. Pękała mozolnie wzniesiona 
tama. Ze łzami w oczach do rak jej przypadł i nie­
baczny na obecność łajtnanta jął je zasypywać gra­
dem namiętnych pocałunków. Słońce znowu zajrzało 
mu w duszę i nagłym oślepiło ją blaskiem.

— D a n u ś k a !  —  sz e p ta ły  o sz a la łe  w arg i. —  
Z ło ta , jo d y n a  D a n u ś k a ! . . .

R o z b ro iła  go z u p e łn ie . S łow em  n ie  zd ra d z iła ' 
z a rz u tu , żc tak  ła tw o  u w ie rz y ł n ie c n e m u  k o le d ze , 
a ją  p o sąd z ił o zm ien n o ść , że o d sz ed ł od n ie j, ja k b y  
ją p o rzu c ił, lecz  p rz e c iw n ie  —  w jeg o  z a p a rc iu  s ic , 
w jego b o le sn e m  w y rz ec ze n iu  d o p a try w a ła  s ię  n ie ­
m al zn a m io n  b o h a te r s tw a . P rz e z w y c ię ż y ła  w szy stk o , 
o p u śc iła  g n ia zd o , z k tó re g o  w y ro s ła , by  tu  n a  o b ce j 
z iem i go z n a l e ź ć ! . . .

P rz e ś c ig n ę ła  go s to k ro ć , za w sty d z iła  jego , m ę ż ­
czyznę —  d z iew cz y n a ! W  n ie m y m  zach w y c ie  czy ta ł 
z oczu je j, z tw arz y  k a p e lu sz e m  o c ie n io n e j i z ca łe j 
d ro b n e j p o stac i tru d y  p rz e b y te , k tó re  czy n iły  ją  
p ię k n ie js z ą  je szc ze  i d o jrz a lsz ą , d o s to jn ie jsz ą  i b a r ­
d z ie j im p o n u ją c ą , a p rz e c ie ż  la k  k o b ie c ą , ja k  
n ig d y . . .

IV.
J a k  b a śn i s łu c h a ł je j  op o w ieśc i p rz e d z iw n e j.
K ró tk o  m ó w iła , by  czasu  d rą g i ego  n ie  m itre ż y ć  

n a  p rze sz ło ść , gdy  p rz y sz ło ść  zn o w u  s ta w a ła  p rz e d  
n im i. T y le  iy łko , by  w ied z ia ł, s k ą d  się tu zjawiła.

I le  s ię  n a p ła k a ła  w skrytości, ile mąk przeżyła, 
ile p rz e sz k ó d  przebyła zwycięsko sama, bez niczyjej 
pomocy — o tem nie wspomniała wcale. Zżyła się 
z niebezpieczeństwem, ryzyko stale było jej udzia­
łem . Szkoda było o tem wspom inać...

Naprzód więc poszukiwania w Warszawie. Za 
śladem, za cieniem śladu. . .  I nic nie było prócz 
pułkowego rozkazu o warunkowym urlopie. Stąd 
domysł, przeczucie raczej, że śladów trzeba szukać 
w Krakowie i Podgórzu. . .  Przeczucie, że to pogoń 
za zgubą, by więcej już nie wrócić!

Krzyk serca: ratować go, ocalić za wszelką 
cenę! nie może paść pastwą podstępu!

Zatem rozbrat z Warszawą! Rozbrat z gniazdem 
rodzinnem na Lesznie! Wszystkie nieruchomości na 
Ludkę! Dla siebie pełno!etność, papiery wartościowe 
i złoto. Wszystko to prawnie przeprowadzić, ułatwić, 
zgodą swoją potwierdzić musiał, choć był pochło­
nięty wówczas wirem wielkich wypadków, opiekun- 
poseł Sołtyk!

Rozumiał Dawidowski, że owo „ m u s ia ł"  hra­
biego godne było wygranej batalji i niemniej trudów 
kosztować musiało. Nikt na świecie, tylko jedna Da­
nusia mogła cudu tego dokazać!

Więc ekstrapocztą na Kraków. . .  Po drodze 
ślad pochwycony, że jej chłopak pieszo, boso prawie, 
o głodzie i chłodzie. . .  Lęk straszny, czy doszedł, 
czy nie zamarł w drodze?

Już przed Krakowem przesadzone wieści o re­
wolcie. I jego nazwisko wśród innych, groza kieski 
naferzękłe, szargane. . .

A w7 samem Wolnem Mieście, które truchlało 
przed bandą G udrą jeżyka, a polem przed pogróż­
kami rezydentów, zawsze w większości gotowe bić 
pokłon, silniejszym — popłoch trząsł nawet murami. 
Tam dowiedziała się, w czyje ręce wpadł. . ,  Ziściło 
się straszne przeczucie, które ją wygnało z War­
szawy7.

Wówczas ważyła sie na wszystko. Udała się do 
jego rodziców, na  ̂ „Podgórz". Był tam lament 
ogromny matki i sióstr — a groźne milczenie „ma 
się rozumieć" — ojca! Zgóry wiedziała, że stoi 
przed nią piężkie zadanie rozwiania tysiącznych 
wątpliwości i zastrzeżeń. Boć typy kobiet samodziel­
nych, kobiet - bohaterek wiodły swój żywot tylko 
w7 f anta z jr romantycznej, nie w szarej rzeczywistości, 
gdzieby się niemi pospolicie gorszono.

( C ią g  dalszy nastąp!)-

f Nowość! Nowość I

Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.
otrzymała na główny skład i poleca:

X. Józefa Kaczmarczyka prof. U. J.,

■\

Cena zł* 7 .—
Z przeiyłką pocztową w opasce zwykłej, po wcześniejszem na­

desłaniu należytości przekazem pocztowym  lub na konto Księgarni 
w  P. K, O. Nr. 404.620 zł. 7.65 za pobraniem pocztowym zł, 9.15

„Czcigodny autor Profesor Uniw. Jagiellońskiego, opowiada 
w  tej nowej książce swojej z namaszczeniem i głębokiem przejęciem  
się wzniosłością tematu, bardzo wym ownie i dokładnie historję Męki 
Chrystusowej, dodając bardzo liczne i zasługujące na przeczytanie w y­
jaśnienia, gdzie tego wymagała potrzeba. Książka ta dostarcza wybor­
nej osnowy do kazań o Męce Pańskiej. * (,Oazcta Kościelna")

W y sy łk a  o d w ro tn a .

W szelk ie  a r ty k u ły  w ch o d z ą ce  w  sk ład  h a n d lu k o r z e n n o -  
sp o ly w o z e g o  w in , w ó d e k  i d e lik a te só w , oraz o w o có w  

k ra jo w y c h  i za g r a n icz n y c h

p o le c a  po p r z y s tę p n y c h  cen ach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Florjaóska L. 49.

Codziennie świeżo palona kawa.
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i tr z y  zafcupnaefi tow aru
porrołzjrrać s ie  na ogłaszaiacjtU

n >  „ S t o s i e  J l a v o d u \

j
Sypialnie,
jadalnie,
iMiia wyli

do sprzedania 
z powodu likwidacji 

ceny niskie
Zgłoszenia:

Magazyn Mebli
S z p i t a l n a  26 Ip.
W Tiiieważniam  skradzio-

książeczkę wojsko­
wą, metrykę urodzenia, 
świadectwo s z k o l n e .  
Ignacy Kamiński Kraków.

PRACOWNIA
Art. RZEŹBIARSKA

oraz w szelk ich  ro b ó t 
koście lnych .

O ł i . r r c ,  fe re tro n y , figu -r. . t a c i e  
i ra m y  d o  s ta c ji .  * z c z e 'n lc r ,  

k o n fe s jo n a ły , ła w k i i I. d.

Wejciach Maciejewski 
Kraków, Mazowiecka 82
P r o j r k t s i  k o sz ło ry  -.- b e z p ła tn ie .

W  B O C H N I
za gotówkę z dołączeniem porta:

ILUSTROWANE

KATECHIZMY
ELEMENTARNE:

w ięk sz y  (3*20), m a ły  d la  k l. 3 -c ie j  
i 4 -te j  (1*60) i- w y c ią g  (0*70).

- Katechizmy te‘ sa gruntowne, a jeduak 
w praktyce okazały się łatwemi.bo poda­
ją  określenia przystępne i trafnie uzmy­
słowione. Każdą lekcję poorzedza wykład. 
Przedswszystkiem wyróżniają się e l e ­
m e n t  a r n o ś  c i ą, t. j. konsekwentnem 
stosowaniem zasady: od prawd znanych 
do nieznanych od łatwiejszych do trud­
niejszych (ez::*em dwustooniowość!), od 
szczegółów kenkretnycb do prawd ogól­
nych. Jedyne w Polsce uwzględniają 

postulaty szkoły twórczej.

SZKICE KATECHEZ <50 ka£
chizmu małego. DZIEJE B1BL. (3*20 z ł ) 
dostosoWanedo potrzeb katechizmu. Kat© 
ch e z y  B ib l. (3 zł.) dla dziatwy najmniej­
szej z przyg. do I. Spowiedzi i I. komunji św

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwiriskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

* U K S .G A D 0W SK IE G0 " * ' ~Z pośród wszelkich zalecanych środków 
przeciw z a z i ę b i a n i u ,  k a s z lo w i,  
ch r y p c e , c h o r o b o m  d;*6«j o d d e ­
ch o w y ch ' proszę unikać różnych naśla- 
downictw i żądać od lat 10-eiu znanych, 

prawn. slrzeż. i dyplom.

„PASTYLEK SlIZIAL"
które po przeprowadzonej w Ministersi- 
wie Spraw Wewnętrznych analizie uzna­
ne zostały jako specyfik farmaceutyczny.
Da nabycia w aptekach i drogueriach. P. T. 
aptekarzom odpowiedni rabat. P. T. lekarzom 

na żądanie próbki gratis.
J e d y n y  w y tw ó r ca ,, GLAZ1AL“ J . P a ­

s te r n a k , C ie lsk o , Ś lą sk .
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DRZEW;! OWOCOWE
silne i zdrowa po najtańszych cenach 

p o l e c a

Nakłady ogrodnicze
K raków , Lubicz 3 6 /3 8 .
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e ,  

looooooooooooooooooooooooooool

ZAKŁAD WITRAZIWO-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1’ w , 
wykonuję cię przy większych zamówieniach na raty# 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

męskie
na obecny sezon po 

cenach zniżonych
polaea

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dem XX. Marków.
Przyjm uj©  w s z e l k i e  

p rzerób k i.

ociddcjd □ □ □ □ ao  □ □ o o c o  □ □ □ □ □ □ □ □ co  J u c p o u m n m r i

C s t a t n i a  n o w o ś l !

Księgarnia Krakowska, Kraków ul. ów. Krzyża L. 13.
otrzymała na skład i poleca

X. Franciszka Sroki, INTELIGENT
Cena egzemplarza zł* 3 .8 0 , z przesyłką w  opasce zwykłej, po wezeóniej- 
szem nadesłaniu pieniędzy przekazem pocztowym, lub na konto księgami 
w  P. K. 0. Nrl 404.20, zł, 4 ,4 5 , za pobraniem pocztowem zł. 5 .9 0 ,

Wysyłka odwrotna.

□opaoo □odddd □□□□□□ oaoaoonaoo oooooo □□□□□□

Z a  dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 53S

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetiowy . 20 gr. 
Nadesłane „ „ 50 .. 
Komunikaty po kronice „ „ • 6r> .

na 1-szei „ .. . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y ra z ........................................................10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

1 * /.» ..Głos Narodu * Skę i  ogr. odpow. K Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Jó ief Warchałowakl Drukarnia „Ołoau Narodu" pod aur*. R. JTerk*


